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OD BOGA POSŁANY
„B y ł człowiek> posłany od Boga, któremu imię było J a n “

Ew. Jana 16.
W przytoczonych słowach mowa jest o Janie Chrzcicielu. O nim, zaraz po jego urodzeniu, 

wypowiedział się ojciec jego —  kaP̂ an żydowski Zacharjasz: „ a ty, dzieciątko, prorokom Najwyż­
szego nazwane będziesz, bo pójdziesz wprzód przed obliczem Pańskim , abyś gotował drogi Jego“ /  

Późniejsze wypadki potwierdziły w zupełności te słowa i dowiodły, że nie duma ojcowsko, przez 
usta Zacharjaszowe przemawiała, ale, że mówił on, pełen będąc Ducha Bożego! „ W duchu
i w mocy Eljaszoweju chodził Jan Chrzciciel przed obliczem Pańskim !

Wielu było w ciągu wieków między ludem izraelskim proroków. Jednym z największych 
z nich był Eljasz Tesbita. W czasach zupełnego upadku moralnego i odstępstwa ludu od Boga 
stoi on niewzruszenie na opoce wiary żywej w Boga, sam jak  skuła —  nieustraszony bojownik 
o cześć Jehowy!

Z  owym wielkim Eljaszem Tesbitą porównanie wytrzymać może tylko jeden Jan Chrzciciel, 
którego Jezus sam jeszcze wyżej pomd wszystkich stawia proroków. Istotnie, wysoko —  wysoko 
ponad nich wszystkich wznosi się ten niezwykły kazn°dzieja pokuty, który tak potężnie targnął 
sercami swoich współczesnych i takim je wielkim przejął niepokojem! Prosta Włosienica prze­
pasana pasem z surowca okrywa jego postać żylastą. Z  głęboko pod krzaczastemi brwiami 
osadzonych oczu jego padają ogniste błyskowice, z ust jego płyną słowa karcQce> J ak grzmot 
padającego z wyżyn potoku górskiego. Postać ta i słowa głoszone pociągają do siebie magne­
tycznie Wielkie rzesze z bliska i daleka, młodzieńców i starców, hardych wojaków i przebiegłych
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celników, ludzi szukających wewnętrznego pokoju i sytych i zadowolonych z siebie, ludzi 
„porządnych* ! Coraz szersze kr$gi zatacza jego działalność, tak juk kamleń silnem ramieniem 
w ciche wody stawu rzucony coraz większe na powierzchni wody wywołuje k°ła- Głos tego 
męża dziwnego dociera aż do pałaców przywódców żydowskich i budzi niepokój, strach i wreszcie 
trwożliwe oczekiwanie czegoś jeszcze bardziej niezwykłego. Nawet aż do Galilei sięga wieść 
o Janie i znać daje mieszkającemu W ubogiem Nazaret Jezusowi —  synowi Marji, że czas już 
odrzucić na bok topór ciesielski i jąć  się pracy powołania swego Mesjaszowego.

Niezwykłym był zaiste Jan człowiekiem zarówno w mowie, jak  i w uczynku i postępo­
waniu swojem. Śmiały i bezwzględny, nie ustępował on przed żadną wielkością tego świata, 
ale otwarcie zło po imieniu nazywał, nie uznawał żadnego k °mpromisu i żadnej polowiczności, 
niemiłosiernie zdzierając maskę obłudy z oblicza ziomków swoich, którzy się z pychą na swoje 
synostwo Abrahamowe powoływali. A przy tern był on nwięcej aniżeli p r o r o k i e m D o  czego 
inni pośrednio byli powołani, tern on jest bezpośrednio, „ten to jest, o którym napisano: oto ja  
posyłam Anioła mego przed obliczem twojem, który zgotuje drogę twoją przed tobą“ /  Takim 
był Jan  —  poprzednik M esjasza!

Wszyscy, którzy nań patrzyli i słów jego słuchali, podziwiać w nim musieli zarówno jego 
bezprzykładne zaparcie się siebie, jak  i jego bezwzględne uznawanie tego, „który  ̂przyjść miał*. 
On sam niczem być nie chce, ani Eljaszem, ani „prorokięm“ . Nie może on dopuścić do jakie­
gokolwiek kultu osób w chwili, gdy na zegarze czasu wybić ma godzina wypełnienia się! „Jam  
jest głos Wołającego na puszczy“ . Głosem je st— niczem więcej! Ale głos ten huczeć miał 
w uszach wszystkich, jak  głos trąby anielskiej w dzień sądu ostatecznego! Wszyscy głos ten 
usłyszeć byli winni, wszyscy bez Wyjątku, boć tu o zbawienie dusz ich chodzi: „upamiętajcie 
się, albowiem się przybliżyło królestwo niebieskie“ ! „W  pośrodku was stoi, którego wy nie 
znacie“ !

I obok tego całkowite i zupełne uznanie osoby i dzieła tego, któremu on —  Jan drogę 
gotuje. „Ten, który przyjdzie za mną mocniejszy jest odemnie, którego obuwia nosić nie jestem 
godzien; On was chrzcić będzie Duchem Świętym i ogniem“ . „Aby On był objawiony Izraelowi, 
dlategom ja  przyszedł, chrzcząc wodą“ . „Ten jest syn Boży“ . „Oto Baranek Boży, który 
gładzi grzechy świata“ ! Tak brzmią świadectwa Janowe o Jezusie —  wszystkie tchnące uwiel­
bieniem i zrozumieniem osoby Jezusa i pełne oddania się jemu! Wreszcie moment najcięższy, 
moment zaparcia się siebie! Jan widzi, jak  gwiazda jego blednie przed nowem wielkiem wscho- 
dzącem słońcem. Wszyscy ciągną do „niego“  —  do Jezusa, a i z uczniów Janowych niejeden 
przeszedł także do obozu Jezusa z Nazaretu. A tym, którzy przy nim pozostali, obcą jest 
zupełnie jakaś delikatność uczuć, jakaś wzniosłość duchowa, zdolna odczuć i zrozumieć całą 
doniosłość i cały tragizm chwili. Przeciwnie, wymawiają mu oni: „Mistrzu ten, który był 
z tobą za Jordanem, o którym ty dałeś świadectwo —  i który już choćby przez wdzięczność 
nie powinien robić ci konkurencji— ten oto chrzci, i wszyscy idą do niego“ . W tej chwili staje 
się Jan prawdziwie wielki i podziwu godzien dla swej głębokiej pokory: „on musi róść, a mnie 
musi ubywać“ . I wreszcie jeszcze jedno ostatnie, zupełne świadectwo Jana o Chrystusie i wyznanie 
jego: ,M o z góry przychodzi nad wszystkimi jest, Ojciec miłuje syna, i wszystko dał w ręce 
jego. Kto wierzy w Syna ma żywot wieczny“ ! Takim był Jan  —  od Boga posłany!

D la czego to mówimy? Bo on i do nas jest posłany i dla nas jest przewodnikiem do 
Chrystusa. To, co Jan do współczesnych sobie faryzeuszów i celników, żołnierzy i rzemieślników 
nauczonych W piśmie i arcykapłanów mówił—  to i do nas dziś mówi, abyśmy i my z martwego 
pokoju się swego ocknęli i z trwogą naszą pustkę i ubóstwo duchowe poznawali. 1 my onego
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słowa Janowego potrzebujemy, abyśmy wraz z celnikami i grzesznikami Bogu słuszność przyznać 
i z głąbi serca zawołać potrafili: Boże, bądź mi miłościwi

Jan nie jest ostatniem Słowem Bożem do nas. On jest obietnicą zmiłowania. On nie jest 
światłem, kazanie jego nie jest Ewangelją. Ale tern, czem Jan był dla żydów, musi stę stać 
i dla nas, jeżeli upamiętanie nasze stać się ma kli odpuszczeniu grzechów. Dopiero wówczas 
przyjść może do nas za nim ten, któremu Jan obuwia nawet godzien nie jest nosić.

Powiadają, że Jan fałszywie sobie wyobrażał ono zbliżające się Królestwo Boże, mówiąc
0 Bogu gniewającym się i karzącym. Ale czyż Jezus sam nie gromił jeszcze potężniej, i czyż 
nie groził karaniem sprawiedliwego Boga? „Biada tobie, Chorążynie! biada tobie, Betsaido /• 

biada tobie, Kapernaum! któreś aż do nieba wywyższone, aż do piekła strącone będziesz“ ! 
Dopiero po tej zapowiedzi karzQceJ sprawiedliwości Bożej słyszymy następnie słodką obietnicę 
łaski Bożej, ono nieporównane: „ wysławiam Cię, Ojcze, Panie nieba i ziemi, żeś te rzeczy 
zakrył przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je prostaczkom“ , i wreszcie ona perła Ewan- 

gelji: „pójdźcie do mnie wszyscy, którzyście spracowani i obciążeni, a ja  wam sprawię odpocznienie. 
Weźmijcie jarzmo moje na się, i uczcie się odemnie, bom ja  cichy i pokornego serca, a znaj­
dziecie odpocznienie dla dusz swoich“ !

Odpocznienie dla dusz! T ak! ule wpierw musi dusza czuć się spracowaną, zrozumieć co 
to jest niepokój, musi powstać z śmiertelnego snu obojętności, przebudzić się z pobożnego obłędu 
mniemania, że człowiek sam sobie zbawienie swoje zdobyć może!

Do tych, którzy są światem nasyceni i niczego po za uciechą W świecie nie pragną,
którzy są spokojni i z siebie samych zadowoleni, w których piersi wszystko zamarło, co tęsknotą 
się zwie po Bogu, do według swego mniemania niewinnych i sprawiedliwych przyjść musi prze- 

dewszystkiem nie kto inny, jeno Jan, i rzec im: upamiętajcie się i przynoście owoce godne 
upamiętania w tych przełomowych czasach, w których żyjecie, a które żywych ludzi, mocnych
1 uświęconych charakterów tak bardzo potrzebują! „A leż wtedy przepadnie i zginie mój pokój“ ,
zawoła może nie jeden! Tak! to prawda! Lecz cóż to szkodzi? Błogosławiony człowiek, 
którego serce niepokoju jest pełne! Niechaj ginie i przepada, bracie mój, lub siostro9 twój 
własny pokój, niechaj niepokój cię trwożny ogarnie, abyś prawdziwego dostąpił pokoju, pokoju
z Bogiem, i u Jezusa wieczne dla duszy swej znalazł odpocznienie! — S  —

WIARA I ŻYCIE W ICH STOSUNKU WZAJEMNYM.
P rz y s tę p u ją c  do om ó w ien ia  te m a tu  naszego , 

p ra g n ę  n a  w s tę p ie  o k re ś lić  cel, k tó ry  mi p rz y  
k re ś le n iu  ty ch  słów  p rz y św ieca ł. P rzy p u szczam , 
że go tra fn ie  w y ra ż ę  tw ie rd z ąc , że p ra g n ą  one 
budzić i g ru n to w a ć  w u m y słach  i se rc a c h  cz y ­
te ln ik ó w  n aszy ch  p rz e k o n a n ie , że re lig ja  jes t 
zasadn iczym , p o d staw o w y m  i n iezb ęd n y m  cz y n ­
n ik iem  tw ó rc zeg o  i szczęśliw eg o  za ra z e m  życia , 
że cz ło w iek  w in ien  zrozum ieć , iż od jasnego  
u re g u lo w an ia  s to su n k u  sw ego do B oga za leży  
p rzed ew szy stk iem  jasn y  s to su n ek  do co d z ien ­
nego, re a ln eg o  życia .

M ów iąc innem i słow y, p ra g n ę  budzić  i g ru n ­
to w ać  p rz ek o n an ie , że re lig ja  i życ ie  n asze  są  
w tak im  do sieb ie  s to su n k u , jak  p rz y c z y n a  i s k u ­
tek , a w ięc n ie w olno  le k c e w a ż y ć  p ie rw sze j, 
bez p o d e p ta n ia  jedn o cześn ie  i d rug iego .

P o s ta ram  się u zasad n ić  tę  m yśl na p rz y k ła ­
dzie p rzesz ło śc i, da jącej nam  b o g a ty  w te j m ie ­
rze  m a te r ja ł  d o św iad czen ia .

Ile ra z y  czy tam  D z ie sięc io ro  B ożych  P rz y ­
k azań , ty le  ra z y  p odziw iam  ^  n ich  dw ie rzeczy , 
św iad czące  o w ie lk ie j m ąd ro śc i i znajom ości 
ży c ia  ich au to ra , a m ianow icie : 1) u m ie ję tn o ść  
u jęc ia  zasad n iczy ch  p o d s taw  i p o trz e b  ży c ia  
spo łecznego  w k ilk u  k ró tk ich  a n adzw yczaj bo ­
gaty ch  w  tre ść  zdan iach ; 2) k o le jność , w  jak iej 
są p o d an e , a k tó ra  o d p o w iad a  w sze lk im  w y m a­
ganiom  zd row ego  m yślen ia  i s e rd ecz n eg o  o d ­
czucia  ty ch  p ie rw ia s tk ó w , k tó ry m i cz ło w iek  
zw ykł rząd z ić  się no rm aln ie  w  życiu  sw ojem  tak  
p ry w a tn em , jak  i spo łecznem .

K olejność p rz y k a z a ń  k a ż e  się dom yślać, że 
p o rz ąd ek  tak i a nie inny  jest rozm y śln y  a nie
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p rz y p ad k o w y , że jest on w y razem  te j p rz e w o d ­
niej m yśli, jak ą  pow odow ał się w ielk i p ra w o ­
d aw ca , po d a jąc  p rz y k a z a n ia  do w iadom ości 
sw ego  n a ro d u . Że jest ta k  a nie inaczej, św iad ­
czy nam o tem  3 Mojż. 26{—3..., gdzie au tor 
w  innej ty lk o  form ie ra z  jeszcze p rzy p o m in a  
tre ść  i zn aczen ie  p rz y k aza ń .

D la M ojżesza te d y  ow o p ie rw sze  i w sp an ia łe  
p rzy k azan ie : ,,Jam  jest P an , Bóg tw ój, nie b ę ­
dziesz  m iał innych  bogów  p rz e d e m n ą “ , je s t tym  
n acze ln y m  zd an iem  i jedn o cześn ie  p rzy czy n ą , 
z k tó re j w k o n sek w e n c ji w y p ły w a  p o d s taw o w e  
p raw o , w a ru n k u ją c e  życie  sp o łeczn e  w jak ie j- 
ko lw iek b ąd ź  form ie, czy to  w zak resie  ro d z in y  
(czcij o jca  sw ego i m atkę  sw oją), czy  też  we 
w spó łżyc iu  ludzi wogóle (nie zab ija j, nie k ra d ­
nij etc .). O p ie ra jąc  n a  ty ch  i w tym  w łaśn ie  
p o rz ą d k u  u ję ty ch  n o rm ach  p rzy sz ło ść  sw ego 
n a ro d u  jasną  i szczęśliw ą, czyn ił to  p ra w o ­
daw ca w  głębokiem  przekonan iu , że d a je  on m u 
to, co ty lk o  jes t na jlep szeg o  i n a jtrw a lszeg o , co 

tem u  n a ro d o w i g w a ran tu je  jasną  p rzy sz ło ść , 
w ie lk i rozw ój i u d z ia ł w biegu p rz y sz ły ch  w y ­
p ad k ó w  św ia ta . Co w ięcej —  chce  on, ab y  te n  
n a ró d  jego nau czy ł się w idzieć szczęście sw oje 
ty lk o  w zachow aniu  i w ykonyw aniu  w  życiu  te j 
ko lejności, jak ą  m u p o d a ł p ra w o d a w c a  w  p rz y ­
k azan iach  Bożych. Z ogrom ną w ia rą  i o p ty m iz ­
mem mówi on w 3 M. „Jeśli w ustaw ach
m oich chodzić  będ z iec ie , a p rz y k a z a n ia  m oje 
ch o w ać i czynić będ z iec ie , sp u szczę  w am  
deszcz czasu  swego i w y d a  ziem ia u ro d z a j swój 
i d rz e w a  po lne  w y d ad zą  ow oc sw ój...“ , innem i 
s łow y  —  życie w asze, jego rad o ść  i spokój, 
jego rozw ój i p rzy sz ło ść  ty lk o  w te d y  m ogą szc zę ­
śliw ie is tn ieć  —  jeśli będziecie um ieli u trzy m ać  
w nim  jasno  te n  s to su n ek  do P a n a  i B oga w a ­
szego, k tó ry  on w am  u k a z a ł i ob jaw ić  raczy ł. —

A  te ra z  spó jrzm y  n a  fa k ty  re a ln e , k tó re  nam  
h is to rja  z dziejów  tego  n a ro d u  p rzy n o si i p y ­
ta jm y  się, czy  M ojżesz b łąd z ił i czy  ro zu m ia ł 
w y m ag an ia  i p o trz e b y  życia, d a jąc  ta k ie  a nie 
inne p raw o d aw stw o  ludow i sw em u? Ł atw o  się 
p rz e k o n a ć  m ożem y, jak  dosłow nie  p o tw ie rd z iło  
życie  ko le jność  p rz y k a z a ń  M ojżeszow ych  
i s łu szność  ich, bo n ie zna jdz iem y  an i jednego  
m o m en tu  jasnego  w życiu  n a ro d u  iz ra e lsk ieg o , 
k tó ry b y  nie by ł jed n o cześn ie  m o m en tem  w ie l­
k iej re lig ijności, w ielk iej a se rd eczn e j w iary . 
Z ło tym i zg łoskam i zap isa ły  się w  jego h isto rji 
im iona A brah am a, Izaaka , Jak ó b a , Jó ze fa , 
M ojżesza, Jozuego , G edeona, S am uela , D aw ida, 
S alom ona, Iza jasza , Je rem iasza , E zech iela , D a ­
n ie la  i ty lu  innych  d u ch o w y ch  w odzów  ludu, 
a p rz ec ież  w szyscy  oni bez  w y ją tk u  z a w d z ię ­
czają  w ie lk o ść  sw ą ty lk o  tem u, że um ieli p o ­
łączyć  p rzy k azan ie  „ J a m  jes t P an , Bóg T w ó j“ 
z życiem , z p o s tęp o w an iem , z czy n em  sw oim . 
A  tak  sam o dosłow nie św iadczy  k aż d y  ciem ny m o­
m en t h is to rji ludu  Iz rae lsk ieg o  o u p a d k u  z ro ­
zum ien ia , że P an  i Bóg jest p o cz ą tk iem , re g u ­
la to re m  i fu n d am en tem  życia . N iew o la  w  E g ip ­
cie, A ssy rji  lub B ab ilon ji, p anow an ie  R zym ian  
w Iz rae lu  —  to w łaśn ie  te  m om enty , k iedy , albo

n ie by ło  P ra w a  B ożego w życ iu  n a ro d u , a lbo  
też  czyn iono  sobie  zeń  w ygodny  szy ld  z e w n ę ­
trzn y , k tó ry  p o k ry w a ł w e w n ę trz n ą  p u s tk ę  
i b ra k  życia . ,,G ro b y  p o b ie la n e “ n a z w a ł to  J e ­
zus, i rzeczyw iście  nie m ożnaby  tra fn ie j nazw ać 
i o k re ś lić  teg o  s ta n u  p o zo rn eg o  ży c ia  i p ię k n a  
p rzy  fak ty czn em  zam ieran iu .

A  to, co w idzim y na  p rz y k ła d z ie  lu d u  Iz ra e l­
skiego, to  p o w ta rza ło  się do naszy ch  czasów  po 
w ielekroć, i m ożem y bez n a jm n ie jsze j p rz e sa d y  
tw ie rd z ić , że to  p ra w o  i w  nas dzisiaj się s p e ł­
nia, i to  w szy stk o , co m y dzisiaj p rzeży w am y , 
co znosim y i w idzim y je s t p ro s ty m  w y n ik iem  
teg o  s to su n k u , jak i nas z B ogiem  żyw ym  łączy ł 
ongi i łączy  dzisia j.

J e ż e li  dzisiaj ca łe  n asze  życ ie  sp o łecz n e  stoi 
pod  zn ak iem  b u d o w an ia  się od p o d s ta w  sam ych , 
je ś li dzisia j m a ją  pow stać  m e ty lk o  zburzone 
w czasie w o jn y  dom y, s io ła  i m ias ta  nasze, ale  
i nasze  życie um ysłow e, re lig ijne , spo łeczne, czy 
eko n o m iczn e , to  w łaśn ie  n a  czasie  b ęd z ie  p rz y ­
pom nienie owej n aczelnej za sad y  —  w szelk iego  
jasn eg o  i szczęśliw ego  życia , k tó rą  n am  P rz y ­
k a z a n ia  B oże u w ieczn iły . A  m oże w y d a  się 
kom uś z W as, że tru d n o  d o p a trz e ć  się zw iązk u  
m ięd zy  rozw ojem  ży c ia  re lig ijnego , a  p ow iedzm y  
n a  i o finansow ym  rozw ojem  n a ro d u  i sp o łe ­
czeń stw a?  T akby  się to  rzeczyw iście  pozorn ie  
w y d a w ać  m ogło, ale  ty lk o  pozo rn ie . W sz a k  i m y 
znam y  w nasze j p rzesz ło śc i dw ie epok i, k tó re  
są  d o sk o n a łą  ilu s tra c ją  ow ego  odw ieczn eg o  
p ra w a  Bożego. M y —  ew angelicy  - re fo rm o ­
w an i w  szczegó lności —  a k a ż d y  m iłu jący  oj­
czyznę sw ą  o b y w a te l w ogóle z dum ą cy tu je  
ów  s ław n y  ,,z ło ty “ w iek  h is to rji naszej, w iek  
XVI, k ied y  to  P o lsk a  b y ła  p ie rw sz ą  p o tęg ą  
w E u ro p ie , jej h an d e l i fin an se  k w itły , jej s ław a  
w szęd z ie  się ro znosiła , jej k u ltu ra  w szęd z ie  
b y ła  cen io n a . A  z d rugiej s tro n y  k a ż d y  o jczyznę 
sw ą m iłu jąc y  obyw ate l ze zg rozą w spom ina d rug i 
o k re s , w iek  XVIII, w iek  ro z p u sty , m a te rja lizm u , 
s łab y ch  lub  po d ły ch  c h a ra k te ró w , w iek  zd rady , 
tc h ó rz o s tw a  i h ańby .

C zyż to  p rzy p ad ek , że ten  z ło ty  okres —  lo 
d o b a  w olności ducha, d o b a  te j re fo rm ac ji, k tó ra  
p rz y p o m n ia ła  cz łow iekow i, że  ,Jak im  je s t Bóg 
tw ój, tak im  i życie  i szczęśc ie  tw o je “ , —  a zaś 
te n  drugi, te n  o k ro p n y  —  to  w ła śn ie  doba, 
k ie d y  albo  zu p e łn ie  zap o m in an o  Im ien ia  B ożego, 
a lbo  też  czyn iono  sob ie  zeń  w y godny  p a ra w a n  
d la  n ęd zy  i p u stk i serca  i ży c ia?  C zy nie m am y 
p raw a  tw ierd z ić  na  po d staw ie  tych  do św iad czeń  
p rzesz ło śc i, ty ch  ch o c iażb y  p rz y k ła d ó w , że te n  
p o zo rn y  p a rad o k s , jak im  jes t u w a ru n k o w a n ie  
p o m yślnośc i m a te rja ln eg o , z iem sk iego  ży c ia  od 
s to su n k u  do Boga, jes t w  g ru n c ie  rz e c z y  od- 
w iecznem  praw em , k tó re  nam i rząd z iło , rz ąd z i 
i zaw sze  rząd z ić  b ęd z ie ?

Je ś li  m y dzisiaj w idzim y ty le  b ra k ó w  i b łęd ó w  
w budu jący m  się dom u o jczyzny  i sp o łe c z e ń ­
s tw a  naszego , jeśli n ie ra z  m usim y p y tać , czy  
to  jest ow ą u p ra g n io n ą  w olnością , d la  k tó re j 
u m ie ra li o jcow ie nasi a o p iew ali w ieszcze  n a ­
rodu , jeże li w re szc ie  z trw o g ą  w se rc u  m yślim y
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o trw a ło śc i tego  dom u, to  czyż n ie n a leż y  nam  
się p y tać , czy  p rz y czy n a  z a sad n icza  n ie leży  
w le k c e w a ż e n iu  te j zasady , k tó ra  w sza k  nic 
n ie s tra c iła  ze sw ej a k tu a ln o śc i?  H is to rja  p o w ­
ta rz a  się s ta le , p o d a jąc  w zm ien ionej jedyn ie  
szac ie  tę  sam ą zaw sze  tre ść , b ę d ą c  zaw sze  w y ­
razem  tych  sam ych  w ieczn y ch , bo od B oga p o ­
s tan o w io n y ch  p ra w . A  p ra w d ę  tę  w inniśm y 
uśw iadom ić sob ie  p rz e d e w sz y s tk ie m  my, k tó rz y  
nosząc m iano ew angelików  - re fo rm ow anych , 
je s teśm y  re p re z e n ta n ta m i w o lności b ad an ia , 
zg łęb ian ia  i p o zn a w an ia  W czystem , n ie fa łszo - 
w an em  S łow ie B ożem  ty ch  p ra w d  n iezm ien ­
nych, o k tó ry c h  m ów i C h ry stu s  P an , jak o  ich 
w y raz  i u c ie le śn ien ie : ,,p o zn ac ie  p ra w d ę , 
a p ra w d a  w as w y sw o b o d z i“ .

Nr 2

T y lk o  pod  tym  w a ru n k iem  m ożem y  w ie rzy ć  
w jaśn ie jszą  i lep szą  p rzy sz ło ść , w ow o lep sze  
ju tro  sp o łeczeń stw a  naszego, czy  to  w Zborze, 
czy  K ościele, w rodzin ie , czy państw ie, w szę­
dzie tam , gdzie nas Bóg p o staw ił. N iechaj w ięc 
d la  nas w  ty ch  n aszy ch  c iężk ich , p rze ło m o w y ch  
dn iach  naczelnem  hasłem  będz ie  h asło  w ielk ich  
o jców  naszych : ,,Ja m  jest P an , Bóg tw ó j“ nie 
będz iesz  m iał bogów innych  p rz e d e m n ą “ , ab y ś­
m y na jego p o d staw ie  m ogli b u d o w ać  w m ia rę  
nam  od B oga d an y ch  sił i m ożności lep sze  ju tro  
d la sw ego Z boru, K ościo ła , sp o łe c z e ń s tw a .

Ks. L. Zauriar.

JEDNOTA
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WIELKI REFORMATOR 1 WIELKI CHARAKTER.
W  s tu le tn ią  roczn icę zgonu S ta n is ła w a  S taszica .

O dw agę żo łn ie rsk ą  i cno tę  w o jsk o w ą ocenia 
się na  ca ły m  św iecie da lek o  w yżej, niż odw agę 
cyw ilną i cnotę o b yw ate lską . M ało  k to  z d a je  
sobie sp raw ę, że naogół da lek o  tru d n ie j zd o b y ­
w ać się n a  odw agę cyw ilną, gdy trze b a  s taw iać  
czoło nie w rogow i, a le  w łasn em u  sp o łeczeń stw u  
i zw alczać jego p rzesąd y , nałogi m yślow e, oso­
bliw ie zaś m iłe p rzy w ile je .

Śm iałe słowo, w y p o w iad a jące  now e m yśli, to  
czyn, p rz e ra s ta ją c y  n ie raz  śm iałość i don iosłość 
czynu  orężnego. D zie ła  S tasz ica  to  nie p u b licy ­
styka, a le  w a lk a  o R zeczp o sp o litą , w a lk a  to ­
czona z c iem notą i sobkostw em  w łasn y ch  ro d a ­
ków. T a sam a nienaw iść, k tó ra  śc igała  sz la ­
chetnego  K onarsk iego  za jego w a lk ę  z fa ta ln em  
L iberum  veto, nie o szczęd z iła  i S tasz ica . Ci, co 
rę k ą  k a ta  k azali p a lić  książk i K onarsk iego  a n a ­
w et n as taw a li na jego życie, b y liby  n a jch ę tn ie j 
w tak i sam  sposób zw alcza li S taszica , w k tó ­
rym  nie w idzieli w ielk iego  cz łow ieka, a le  w rcga  
sw oich p rzyw ile jów .

T rag iczne  zaw ęźlen ia  dzie jow e sp raw iły  to, 
że w  a tm osferze  zaciem nien ia  i zw yrodn ien ia  
re lig ijnego  tak i sz lach e tn y  człow iek, jak im  by ł 
S taszic, zo s ta ł o k rzy czan y  za bezbożn ika  p rz ez j 
ludzi, k tó rzy  do tak ich  o sk arżeń  n a jm n ie jszeg o ! 
nie m ieli p raw a. R elig ja , ta  w ów czas jed y n a  p o -l 
s tać  etyk i, z n a jd o w a ła  się w tak  o p łak an y m  s ta - | 
nie, że gdy  dzisiaj czy tam y  p am iętn ik i z ow ych1 
czasów , to  w p ro st w ierzyć  się nie chce, iż coś p o ­
dobnego było  w ogóle m ożLw em . Z b rodn iarze , 
jak  o sław iony  O gonow ski, za  p ien iąd ze  o trz y ­
m yw ali na poczekan iu  św ięcenia  k ap łań sk ie , 
aby w  ten  sposób u n iknąć  m iecza katow skiego ,

po kościo łach  odb y w ały  się w idow iska, k tó re  
z ch rześc ijań stw em  nie m iały  nic w spólnego, 
a sam i naw et pam ię tn ik arze , k tó rzy  w obec op i­
syw anych  czasów  i ludzi za jm ow ali stanow isko  
sędziów , tak  dalece  m ieszali sobie po jęcia , że 
ubo lew ając  n ad  tern, iż ludzie  n iek tó rzy  s t r ą ­
ca li spo łeczeństw o  w  o tch łań  zepsucia , je d n o ­
cześnie w ychw alali tych  ludzi za  ich w ie lk ą  r e ­
ligijność. O to  k ilk a  obrazków :

,,R az podczas w ak ac ji w zią ł m nie o jciec na 
sejm ik i do H alicza  —  pisze K arp iń sk i w swoim  
P am iętn iku , —  w idzia łem  tam  w kościele  k ilka  
razy  doby te  szable, a po tem  p ijanych , s iek ą ­
cych się po ulicach, a po tem  na  ry n k u  sz lac h ­
cica, k tó ry  p ad ł na k o lan a  p rz e d  s ław nym  z a ­
bój stw y  M iko ła jem  Potockim , s ta ro s tą  kan iow ­
skim, i w o ła ł na niego: —  T y je s teś  Bóg w T ró j­
cy św iętej jedyny , w eź syna  m ojego  do k o n ­
w iktu! —  Śm iał się z tego m ag n a t i syn  sz lac h ­
cica w z ię ty  do buczackego  konw ik tu , pew nie 
za to, że ubóstw ia ł d esp o tę ; ale  o jciec mój i te  

|  szab le  w  kościele i to  rąb an ie  się po u licy  i to 
^bluźnierstw o P o tock iem u na  p ijań s tw o  zw alił 

do jakiego końca p rzy p ro w ad za , p rz e s trz e g ł“ . 
]A oto ob razek  drugi, i lu s tru ją c y  ow e sm utne 
czasy . K arp ińck i, opow iada o pogrzebie  Jó ze fa  
Potockiego, h e tm an a  w. k. w  kościele  w S ta n i­
sław ow ie, m alu je  p rzepych  w y staw y  kościelnej 
'i obchodu pogrzebow ego:

,,Ju żem  m iał ty le  poznan ia , że p rz ed  o jcem  
ża łow ałem  się na k rzy w d ę  B ożą, k ied y  d la  czło- 
w iek a-h e tm an a  z dom u B ożego s ta jn ię  zrobiono. 
W je ż d ż a li w n ajw iększym  końskim  biegu w y ­
b ran i ry cerze  po jed n em u  i ten  z nich  k ru sz y ł
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kop  ją  p rzy  herbie , będ ący m  u  nóg tru m n y  
h e tm ań sk ie j, inny  łam ał szp ad ę  , in szy  rz u ca ł 
p a łasz , inszy  sz tan d a r, inszy buńczuk, inszy cho­
rągiew , in szy  s trz a ły  itd . K ażd y  zaś, z łam aw szy  
sw oje narzęd z ie , p rzy  nogach tru m n y  sp a d a ł 
z konia, n iby  żal po hetm an ie  swoim  u d a jąc , 
a dw om  z tych  boha te ró w  nie u d a ło  się w y rz ą ­
dzić sk ru szen ia  chorągw i i sz tan d a ru , bo św iece 
na k a ta fa lk u  p czrzucali, a le  u d a ł się lep iej niby 
żal i sp ad n ien ie  z koni, bo by li dobrze p ijan i. 
B lisko dw óch n iedzie l o d b y w ała  się ta  u ro c zy ­
stość tru p o w a ...“

Je sz cze  ch a rak te ry s ty c zn ie jszy m  d ia  ow ych 
czasów  je s t pog ląd  n a  re lig ję  i życie re lig ijne . 
O to  ten  sam  K arp ińsk i, cz łow iek  n iew ątp liw ie  
w ie lk ie j poczciw ości, p ow iada  szczerze  bez 
jak ichś m yśli ubocznych, nie d o s trze g a jąc  iro n ji 
z a w arte j w jego w łasnych  słow ach:

,,Życie k ró la  ro zp u stn e  zepsu ło  W arszaw ę  
i o słab iło  śluby  m ałżeńsk ie ... R o zp u s ta  m iasta  
W arszaw y  do tego s to p n ia  p rzy sz ła , że w m ie­
ście tern (śm iało pow iedzieć m ożna) dziesięć 
ra zy  w ięcej rozw odów  było, n iżeli w P o lsce  
i L itw ie ca łe j. N aw et już w zw yczaj m iędzy  
m ożn iejszym i p rzy  p isan iu  ślubnych  in te rcy z  
w eszło , ażeby  się k tó rab y  s tro n a  rozw odzić  
chcia ła , to d rugiej pew ną sum ę p łac ić  obow ią­
zan ą  b y ła “ . T ak ie  zepsucie p rz y p isu je  a u to r  p a ­
m iętn ika  królow i, a po tem  bezpośred n io  d o d a je  
zgoła już n iespodziew an ie : ,,M imo ty ch  w ad  
kró lew sk ich , m iał on (jak  w tym  w ieku  z e p su ­
tym  rzad k o ) n a jm o cn ie jszą  re lig ją ...“

Inni pam ię tn ik arze , jak  N iem cew icz. K o łłą ta j, 
K oźm ian, że w ym ienim y ty lko  ich, p o tw ie rd z a ją  
te  fak ty  w sposób d aleko  jask raw szy . T rzeb a  
było  cz łow ieka  n ie ty lko  w ielk iej w iedzy , ale  
i w y ją tk o w o  silnego a sz lachetnego  ch a rak te ru , 
aby  w tej a tm osferze  zaciem nien ia  um ysłów  
i zg rub ien ia  serc nie opuścić rąk  i p raco w ać  n ad  
od rodzen iem . P o d ró żu jąc  po w ielu  k ra ja c h  
E u ro p y  i w idząc różnicę m iędzy  tem i k ra ja m i 
a P o lską , S tasz ic  lep iej od kogokolw iek z ro zu ­
m iał, że P o lsk a  jako  k ra j po łożony  w E urop ie , 
a lbo  upodobni się do E uropy , albo będzie  m u­
s ia ła  zginąć. P rzed ew szy stk iem  d o strzeg a ł on 
tę  po tw o rn ą  anom alję , że śród  k ilku  m iljonów  
m ieszkańców  rozleg łego  p ań s tw a  jed n a  szósta  
tw o rz y ła  obyw ate li, podczas gdy  w szyscy  inni 
m ieszkańcy  byli tych  obyw ate li n iew olnikam i, 
ży jącym i w w aru n k ach  o p łakanych . N ik t n igdy 
nie p rz ed s taw ił w ym ow niej n iedo li lu d u  p o l­
skiego w ow ych czasach.

,,P ięć części n a ro d u  polskiego stoi mi p rzed  
oczym a. W id zę  m iljony  stw orzeń , z k tó ry ch  
jed n e  w pół nago chodzą, d rugie  sk ó rą  albo  o s trą  
sierm ięgą ok ry te , w szy stk ie  w yschłe , znęd z- 
n iałe , obrosłe, zak o p c ia łe ; oczy głęboko w  g ło ­
w ie za p ad łe , dychaw icznem i p iersiam i b e z u s ta n ­
nie rob ią ; posępne, z ad u rza ło  i g łup ie ; m ało  
c z u ją  i m ało  m yślą, —  to ich n a jw ięk sz ą  szczę­
śliw ością; ledw ie w nich d o strze d z  m ożna duszę 
rozum ną. Ich zw ierzchn ia  p o stać  z p ierw szego

w e jrzen ia  w ięcej p odob ieństw a o k azu je  do zw ie­
rza, n iżeli do człow ieka... W  sm rodzie  i dym ie 
ciem nicy  d z ien n ą  p ra cą  s tru d zo n y  g o spodarz  
na  zgn iłym  spoczyw a barło g u ; obok niego śpi 
m a ła  a  naga dz ia tw a  na tern sam em  legow isku, 
na k tó rem  k row a z cięlęciem  stoi i Świnia z p ro ­
s ię tam i leży... D obrzy  P o lacy! O to  rozkosz tej 
części ludzi, od k tó re j los w aszej R zeczy p o sp o ­
lite j zaw isł! O to  człow iek, k tó ry  nas żywi! O to 
s tan  ro ln ik a  w P olsce... T u  kied> sobie pom yślę, 
żem  P olak iem , w sty d  mi d ale j m ów ić; k iedy  
sobie p rzypom nę, żem  człow iekiem , po ry w a 
m nie ro zp acz  i zgroza!.. W  p o śro d k u  ch rześc ijan  
tak ie  okrucieństw o ... M acież w y m iłość O jc z y ­
zn y ?  N ie obyw ate lam i, a le  n iep rzy jac ió łm i P o l­
ski jesteście! W ięcej szkodzic ie  tem u k ra jow i, 
n iżeli szkodzili Szw edzi, N iem cy, T u rcy  i T a- 
ta rzy ... O p am ię ta jc ie  się... O d d a jc ie  człow ieka 
Bogu! O d d a jc ie  człow iekow i p raw o !...“

J szc ze  d zisia j, gdy  się czy ta  jego p łom ienne 
słow a, u d z ie la  się sercu  ten  św ięty  zap a ł, ta  
w ie lk a  m iłość d la  ludu  i d la  P o lsk i i sp ra w ie ­
dliw e oburzen ie  na tych, k tó rzy  w chciw ości 
i zaślep ien iu  P o lsk ę  gubili. M ało  je s t w l i te ra ­
tu rz e  po lsk ie j słów  ta k  g o rący ch  i z g łęb i duszy  
try sk a jąc y ch , jak  napom nien ia  zaw arte  w ,,P rz e ­
stro g ach  d la  P o lsk i“ :

,,J e ż e li zn a jd z ie  się w naszej wsi w ięcej k o ­
biet, n iżeli się zam ężyć może, w olim y, aby w n ie ­
p łodności n iszczały , niżeli, aby  do drug iej wsi 
za m ąż poszły . O w szem  jak  by d ło  sp rz ed a jem y  
je sobie, albo  w ym ieniam y, gdyby k row ę za k ro ­
wę. M acież w y serce!?  I w y jes teśc ie  ch rześc i­
jan ie !?  O szczercam i są nie nauczycie lam i w iary  
ci w szyscy  k ap łan i, k tó rzy  w am  ta k ą  nau k ę  p o ­
da li i k tó rzy  w am  p o w iad a ją , że chociaż tak  
bezecnem i, tak  ck ru tn em i ży jecie, m ożecie 
jed n ać  się z Bogiem  i s tać  się uczestn ikam i łask  
tego, k tó ry  jedyn ie  z m iłości cz łow ieka um arł. 
Z apow iadam  w am , że jeże li Bóg je s t sp ra w ie ­
dliw y, nie m oże być w oczach Jeg o  zbrodn i w ięk ­
szej n ad  zb ro d n ię  w a sz ą !“

S tasz ic  zd a w a ł sobie sp raw ę, że nie w szystko  
d a  się w ykonać odrazu . C hodziło  m u też  o to, 
aby  nie z raz ić  sz lach ty  n ad m iarem  w ym aganych  
ofiar, p rzem aw ia ł do jej w łasnego  dobrze ro z u ­
m ianego in te resu . P rze d sta w iw szy  jej n ieu n i­
kn ioną  zag ładę, w oła: ,,R a tu j się, szlach to! Nie 
po trzeb a , abyś tra c iła  sw oje sw obody i w olność, 
a le  p o trzeb a , abyś sw oje p ra w a  upow szechn iła , 
abyś p ow iększy ła  liczbę obyw ate li sw obodnych  
i w o ln y ch “ .

O czyw iście, że w oczach jego w szelk i ucisk, 
n ie ty lk o  fizyczny, by ł p o tęp ien ia  godny, bo S ta ­
szic by ł p rzekonany , że „C ały  ród  ludzk i c ie r­
p ieć m usi, jeże li choć w jednym  k ra ju  zg w ał­
cone p raw a  lu d z i“ . Z dan iem  jego „n ik t do n ie ­
woli, a le  k aż d y  rodz i się do p o s łu sz e ń s tw a “ . 
O czyw iście, do p o słu szeń stw a  praw u, a nie 
bezpraw iu . ,,P rze to  m ówić, pisać, d rukow ać, 
u d z ie lać  innym  ludziom  sw oich w yobrażeń , tak  
pow inno być w olno k ażd em u  człow iekow i, jak  
m u je s t w olno używ ać sw oich m yśli, osobistych
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w łasności, d o p o k ąd  nie szkodz i p raw u  in n y ch “ . 
Że zaś b a rd zo  często  osob isty  k o m en ta rz  d an y  
p rzez  u rz ęd n ik a  n a jlep sz em u  n aw et p raw u, p a- 
czy  to praw o, d o d a je  S tasz ic  o k ilk an aśc ie  w ie r­
szy d a le j: ,,S tra sz y d łe m  je s t po lityk i, nie d o ­
b ry m  rządem , gdzie u rzęd n ik , w y konan ia  p raw  
strzegący , m a w ięcej m ocy, n iżeli sam  p ra w o ­
d a w c a '“ .

S z lach e tn y  i w ielk i ten  bo jow nik  o p ra w a  w o l­
ności człow ieka, s taw szy  się z w oli pobożnej 
m atk i księdzem , p rz eży ł o sob istą  tra g e d ję  na 
tle  sw oich p rzek o n ań  re lig ijn y ch . P a trz ą c , jak  
ła tw o  K ośció ł godził się na  u św ięcan ie  ,,p o ­
rz ą d k u "  społecznego , k tó ry  by ł zap rzeczen iem  
zasad  ch rześc ijań sk ie j m iłości b liźn iego  i b ra ­
te rs tw a  ludzi, z aczą ł razem  z au to ram i w ieku 
ośw iecenia d o p a try w ać  się w K oście le k rz ew i­
cie la  ciem noty  i p rz e s ta ł  w ierzyć  w dogm tay  
w iary  k a to lick ie j. N ie chcąc k łam ać  nikom u, nie 
sp raw o w ał u rz ęd u  k ap łań sk ieg o  i p rz y  w o lno ­
m yślności sw ojej pozo staw ił sobie ty lk o  suknię 
k ap łań sk ą . W olnom yślność  sw o ją  zachow ał do 
o s ta tk a  i n aw et p rz ed  śm ierc ią  nie chc ia ł p rz y ­
jąć spow iedn ika, pow iedziaw szy , że ,,nie p o ­
trze b u je  gad ać  ze sługą, skoro  la d a  chw ila  ro z ­
m ówi się z P a n e m “ .

O czyw iście, że a n ty k le ry k a liz m  jego, z k tó ­
rym  się bynajm nie j nie u k ry w a ł, p o czy tan y  m u 
zo sta ł p rzez  jego p rzeciw ników  za bezbożność, 
a n aw et a teuszostw o . K a je ta n  K oźm ian  w swoim  
pam ię tn ik u  p isze o S tasz icu : ,,P o m ijam  tych, 
k tó rzy  za rzuc ili m u libera lizm , aż do dem agogj i 
posun ięty , d ru d z y  despo tyzm , jak i z d a w a ł się 
lubić w yw ierać, nadm ien ię  ty lko , iż choć w y ­
obrażeń  jego re lig ijn y ch  b ron ić  nie chcę i, jako  
kato lik , od szczep ień stw a  od w iary  św iętej i z rz e ­
czenia się k a p ła ń s tw a  u sp raw ied liw ić  nie mogę, 
p rzecież p ow stać  m uszę p rzec iw  tym , k tó rzy  go 
za a teu sz a  og łaszali. Ci w szyscy  nie zna li chyba 
sp raw  S tasz ica , nie czy ta li żadnego  z d zie ł jego. 
D uchow ni szczególn iej p ow staw an ie  jego p rz e ­
ciw fanatyzm ow i w y tłu m aczy li sobie za obrazę 
re lig ji i o sądz ili go jako  bezbożn ika. P ism a jego 
i czyny  dow odzą, że co do re lig ji by ł p ra w d z i­
w ym  gorliw ym  ch rześc ijan inem , w szędzie  re li- 
g ję ob jaw ioną za p ie rw szą  za sad ę  m oralności 
i spo łecznego  p o rz ąd k u  z a le c a “ ...

B ardzo  je s t d la  nas ciekaw em , co K oźm ian 
pisze o pogrzebie S tasz ica :

»» Z d a je  się, iż S tasz ic  w y zn aczy ł sobie w te s ta ­
m encie m iejsce w iecznego spoczynku  na B ie la ­
nach, z n ie jak iego  pow odu  obaw y, aby  d u ch o ­
w ieństw o jako  renegatow i k a p ła ń s tw a  nie odm ó­
wiło pow ązkow skiego cm en ta rza . Lecz d u ch o ­

w ieństw o w idząc op in ję  pow szechnej czci d la  
niego, n ie ty lko  nie śm iało  m u p rzeczy ć  p o g rze ­
bu, lecz do jego św ietności gorliw ie się p rz y c z y ­
niło. S karszew sk i a rcy b isk u p  u p o m n ia ł się ty lk o  
u z a tru d n ia jący c h  się pogrzebem , aby  jak o  k a ­
p łan  z ch a rak te ru , k tó rego  z siebie z a trzeć  nie 
mógł, u b ran y  by ł po śm ierci w k a p łań sk ie  u rz ę ­
dow e szaty . I ta k  się też  sta ło . M ąż w ięc n ie ­
porów nanej m iłości ku  ludzkości, d o b roczyńca  
sierot, ubogich i szp ita lów , jak  za szczy ca ł sobą 
społeczność, ta k  duchow ieństw o, p rz y z n a ją c  się 
do niego, zaszczy tu  naby ło ... P og rzeb  w ięc s ta ł 
się św ietnym  licznym  tłum em , w szy stk ie  zak o ­
ny, P ij a ry  p ro w ad zili zw łoki n iesione n a  b a r ­
kach  m łodzieży  szko lnej... J e d n o  ty lk o  zg rom a­
dzen ie  księży  m is jo n razy  p rzy to m n e nie było  
i m ało  k to  z w yższego d u ch o w ień tsw a“ .

G d y  się dzisiaj rozczy ty w ać  w d z ie łach  S ta ­
szica, to n iepodobna op rzeć  się bo lesnem u u czu ­
ciu, że czasom  naszym  p o trzeb n y  je s t człow iek, 
k tó ry b y  podobnie jak  S tasz ic  d a ł ogółow i w ie l­
ki id e a ł i podobnie jak  on, z a b ra ł się z n iepow - 
w strzy m an ą  en e rg ją  do rea lizo w an ia  tego id ea łu , 
bo czasy  p o s iad a ją ce  w ielk ich  m ężów  nie są  m a- 
łem i, choćby ogół nie d o ra s ta ł do rozum ien ia  
sw oich w odzów  duchow ych. N a w ieku, w k tó ry m  
ży ł S taszic, nazaw sze  pozostan ie  p ię tno  jego d u ­
cha, ą poniew aż p ro g ram  jego jeszcze  w y c zer­
pan y  nie jest, p rze to  pow innością  n a sz ą  je s t s ta ­
rać się o to, aby  m yśli jego u rz eczy w istn ian e  b y ­
ły  w  życiu  tak , jak  na to za s łu g u ją  w sk azan ia  
w ielkiego i sz lachetnego  ducha. P o d  p o rtre te m  
S ta sz ica  n ap isa ł sobie K oźm ian  p ięk n y  cz te ro - 
w iersz, godny p rzy toczen ia :

„W pracach nad szczęściem  kraju i ziom ków ośw iatą  
Um ysł mu krzepił Zeno, sercem w ładał Plato,
Lecz jak się wznieść nad obu, szukał wzoru w niebie 
I zdołał więcej kochać ludzi, niźli sieb ie“.

K iedy  zaś po la tach  d w u d z iestu  W ie lk i R efo r­
m ato r i budow ca pom nika K o p e rn ik a  nie zo s ta ł 
uczczony n aw et skrom nym  pom niczkiem , K oź­
m ian d o d a ł d a lszy  dw uw iersz do tego cz te ro -
w iersza:

-Z  jego daru Kopernik w spiżu ziomkom ożył,
Jemu na pomnik ziomek i głazu nie z ło ż y ł“.

Zanim  w P o lsce w zniesiony zostan ie  S ta sz ico ­
wi pom nik  tak  w ielki, jak  jego zasługa , m yśli je ­
go i za sad y  tra fić  m uszą do serc, um ysłów  i su ­
m ień polskich.

P. Hulka-Laskowski.
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N r 2 JE D N O T A ______  1

Ś. d. EDMUND BRINCKENHOFF.
Wspomnienia

Z w oli B ożej o d szed ł z tego św iata , aby  w ejść  
do te j w iecznej radości, z k tó re j nie w yrw ie go 
an i choroba uporczyw a, ani zg ryzo ta  życia, ani 
t ro s k a  o n iezn a n e  ju tro , an i nic z tego, co n ie ra z  
ta k  bo leśn ie  ra n i se rce  w raż liw e  n a  d o b ro  i ból. 
O dszed ł, ab y  odpocząć  sobie  po la ta c h  w y tę ż o ­
nej p ra cy  na  licznych p o sterunkach , d o k ąd  w o­
ła ła  go w ola i p rośba  ludzi, k tó ry ch  szacunek  
i m iłość p o zy sk a ć  zaw sze  um iał, d o k ąd  też

pośmiertne.

lep iej G o zn a ją cy  —  ja  chcia łbym  jed y n ie  sp o j­
rzeć  raz  jeszcze na tę  d rogą  ł sz lach e tn ą  
p o s ta ć  ze s ta n o w isk a  p a s te rz a  zboru , w  k tó ry m  
ten  zgasły  w P an u  b ra t nasz  tak  długo, bo d w a­
dzieśc ia  jed en  la t  p ra c o w a ł w  c h a ra k te rz e  cz ło n ­
k a  K oleg jum  i P re z e sa  tegoż. K ied y  —  jak o  m ło ­
dy, p o c z ą tk u ją c y  D u chow ny  —  o bejm ow ałem  
stanow isko  w Zborze Łódzkim , dziękow ałem  
Bogu, że mi d a ł za to w a rz y sz a  i d o ra d cę  p ra c y

p ch a ła  go w ola czynu, chęć n iezm o rd o w an a  
p ra c y  tw ó rcze j w szędzie , czy to  w ko le  n a jb liż ­
szej rodziny , czy  na odpow ied z ia ln y m  s ta n o w i­
sk u  k ie ro w n ik a  w ie lk ich  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło ­
w ych, czy w ko le  b ra c i i d o m ow ników  w iary  
sw ej, k tó ry m  p rzew o d z ił p rzez  d ług ie  la ta , czy 
w re szc ie  jak o  o b y w a te l sw ego m ia s ta  i o jczy­
zny, c z ło n ek  sw ego sp o łe c z e ń s tw a  —  p ra c o w a ł 
w szęd z ie  ca lem  sercem , o w szy stk o  się t r o ­
szcząc  o w szy stk im  m yśląc —  z w y ją tk iem  jed y ­
n ie sam ego  sieb ie .

N ie b ędę  się silił w yliczać w szystk ich  jego 
zasług , an i te ż  godności, k tó re  p ia s to w a ł w życiu  
sw em  i p ra c y  sw ej —  o tern  n iech a j m ó w ią  inni

m ej nie kogo innego, jak  w łaśn ie  P re z e sa  E d ­
m u n d a  B rinckenhoffa . Życzliw ość p raw dziw ego  
p rzy jac ie la , d o b ra  ra d a  cz łow ieka do św iad czo ­
nego i trosk liw ego o p rzed m io t p ra cy  sw ej, um i­
łow anie sp raw  Z boru i K ościo ła  —  oto  p ie r­
w iastk i, k tó re  w nosił i k tó rym i d a rz y ł tych, 
k tó rzy  w spó ln ie  z nim  pracow ali. P a trz y łe m  
z p odziw em  jak  ten  cz ło w iek  p ro s to  i n a tu ra ln ie  
godzi w ie lo rak ie  in te re sy  i za jęcia , ze stanow i- 
k iem  d y re k to ra  zw iązane, z d robnym i sto sun - 
skow o k ło p o tam i i tro sk am i Zboru, jak  w  p rz e ­
dziw nie tak to w n y  i p e łen  d e lik a tn eg o  zrozum ie­
nia sposób obcow ał n aw et z n a jm n ie jszy m i tego 
św ia ta , k tó rz y  z nim  w tej p ra c y  p rz y  jednym
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zas iad a li s to le , jak  ob cą  m u b y ła  ch ęć  o k az an ia  
jak ie jk o lw iek  w yższości, le k c e w a ż e n ia  lub  n ie ­
chęci. Z ap raw d ę  ta k  p o s tę p o w a ć  m oże cz ło w iek  
ty lk o  w ted y , gdy se rce  k o ch a , a um ysł w znosi się 
n a  w yżynę czyste j, sz lac h e tn e j k u ltu ry  ducha . 
D la m nie by ł on p raw dziw ym  i zu p e łn y m  c z ło ­
w iekiem , p raw dziw ym  ch rześc jan in em  —  typem  
tak  n ie s te ty  rzad k im  w tych  naszy ch  czasach  — 
k ied y  cz ło w iek  goniąc za d o b ram i m ate rja ln y m i 
p rzez  ca łe  życie, tra k tu je  b ru ta ln ie  innych  i d rw i 
z tego, co pow innoby m u być h as łem  życia, id e ­
a łem  i ce lem . A  h a s ła  p ra w o śc i i p o św ięcen ia  
i sp raw ied liw o śc i w o b ec  w szy s tk ich  u k o ch a ł 
ca łym  se rcem  i ca łem  życ iem  sw em  im służy ł.

C h rześc ijan in  ży c ia  i p rz e k o n a n ia , p o s tę p o w a ­
nia i serca, ,,duch a  i p ra w d y “ —  m ów iąc słow y 
Z baw ic ie la , z n a la z ł w nim  sw e w ie rn e  w c ie len ie  
i p ięk n y  ob raz . P a trz ą c  nań , w id ząc  Je g o  p ra c ę  
i p o s tęp o w a n ie , w ie rzy ło  się, że p ra c a  n ie jes t 
d arem n ą , że p ra c o w a ć  w a rto  i trz e b a . Z ac h ęca ł 
i p rz y k ła d e m  św iecąc  p o c iąg a ł za sobą. D la teg o  
też  odejśc ie  Jeg o  tak i g łęboki i se rd eczn y  
żal w y w o ła ło  w se rc a c h  n aszy ch , ta k ie m  b o le- 
snem  ech em  odb iło  się w  Z borze  naszym . M yśm y 
nie m ogli M u d ać  nic o p ró cz  se rca , a le  se rce  
d aw aliśm y  M u p e łn e  m iłości i g łęb o k ie j czci, bo 
w naszym  p rz e k o n a n iu  w zu p e łn o śc i b y ł godzien  
tego. K iedy  Z bór nasz  p o w o ły w a ł go w  dniu

25.X r. ub. jednog łośną  sw ą u ch w a łą  na dalsze  
la ta  p rzo d o w an ia , to  czyn ił to  d la teg o  —  jak  
m ów i u ch w ała  —  aby  o k az ać  choć w te n  sp o só b  
m iarę  m iłości i sza cu n k u , jakim  się P re z e s  n asz  
w Z borze  cieszy. M y dziś sm ucim y się —  bo 
n a p ra w d ę  p o n ieśliśm y  ogrom ną s t r a tę  i n ie 
w iem y, k to  nam  w ielkość jej w yró w n ać  p o trafi, 
k to  nam  G o godnie za s tą p ić  będzie  w  s tan ie?

P am ięć  naszego  P re z e sa  ś. p. E d m u n d a  B rin- 
c k e n h o fła  będ z ie  d ługo ży ła  w se rc a c h  zbo ro w - 
ników  naszych , w spom nienie o nim  w yw oła  
zaw sze  w e tsc h n ie n ie : ,,jaka  szkoda , iż G o już n ie ­
m a m iędzy  nam i“ —  a  po stać  Jeg o  będ z ie  nam  
w szystk im  św ietlanym  p rzy k ład em , jak  n a leży  
u m iłow ać Z bór i K ośció ł sw ój, s łu ży ć  m u, p r a ­
cow ać d lań  p rzez  życie ca łe .

Z ap raw d ę  p rzyśw iadczym y  w szyscy, gdyby 
nam  rz e k ł słow em  A p. P a w ła  II T y m o t. 4 T.H: 
,,D obry  bój bo jow ałem , b iegu  d o k o n a łem , w ia rę  
zachow ałem . Z atem  od łożona mi je s t k o rona 
spraw ied liw ości, k tó rą  mi o d d a  w  on dzień  P an , 
S ędzia  sp ra w ied liw y “ . T ak  jest, P rez es ie  nasz  
u k o ch an y , b o jow ałeś d o b ry  bój w  życ iu  sw em , 
d o ch o w ałeś  aż do o s ta tk a  w ia ry  sw ej, d o k o n a łeś  
też  b iegu  ż y w o ta  T w ego, a te ra z  d a ł Ci P an  
Tw ój k o ro n ę  sp raw ied liw o śc i.

Ks. L. Zaunar.

N r  2JEDNOTĄ

POLSKA JAKO OBOWIĄZEK.
Ojczyzna, to wielki, zbiorowy obowiązek.

C. K.  N o r w id .

0  p raw ach  i p rzy w ile jach , jak ie  P o lsk a  d a je  
swoim  obyw atelom , m ów icno i p isano  b a rd zo  
w iele, a le  pom im o to tem a t te n  nie je s t b y n a j­
m niej w yczerpany , gdyż w szy stk ie  u k ła d y  m ię­
d zy  p a r tja m i a rz ąd am i są  zaw sze p rz ed ew sz y st- 
kiem  d y sk u sją , m a ją c ą  n a  ce lu  zdobycie jak  
najw ięcej p rzy w ile jó w  i zw alen ie  jak  n ajw ięcej 
obow iązków  na b ark i cudze. W a rto  te d y  pom ó­
wić n iek :ed y  tak że  o obow iązkach  w zg lędem  
O jczyzny . O czyw iście, n ie ty lk o  o tych  p o w szed ­
nich, p o leg a jący ch  na  poszanow an iu  p ra w  p a ń ­
stw ow ych, p łacen iu  po d a tk ó w  i odbyw an iu  s łu ż ­
by w o jskow ej. W p raw d z ie  i te  obow iązki m ogą 
być sp e łn ian e  różnie, a le  p ań stw o  um ie zm usić 
obyw ate la  op ieszałego  do n a leży teg o  sp e łn ian ia  
pow inności. N ie tak  O jczyzna. J e s t  ona m atką, 
i s to su n ek  do niej o p ie ra  się na tern jedyn ie , co 
w y p ły w a z m iłości i p rzy w iązn a ia . Że O jczy zn a  
i p aństw o  to byna jm n ie j nie synonim y, w idać 
choćby z tych  sm utnych  okresów  n aszych  d z ie ­
jów, gdy  pań stw o  b ard zo  źle tro szczy ło  się o O j­
czyznę i w reszcie , jako  n a rzęd z ie  su łżen ia  jej, 
upad ło , sku tk iem  czego O jczy zn a  zn a la z ła  się 
w p raw d zie  w w aru n k ach  b a rd zo  ciężkich, a le  b y ­
na jm n ie j razem  z państw em  itsn ieć  nie p rz e s ta ła . 
P odczas gdy  na ziem iach po lsk ich  p an o w ała  
obca w ola, n aród , u g in a jąc  się pod  obcą p rz e ­
m ocą, tern goręcej k ocha ł O jczyznę. N ie by ło

pań stw a , k tó reb y  O jczyźn ie  s łużyć  m ogło i k tó re  
m ogłoby n akazyw ać sp e łn ian ie  w zg lędem  niej 
obow iązków , a jed n ak  w iern i je j synow ie czynili 
d la  niej w szystko , co by ło  w ich mocy.

Z tego drobnego p rz y k ła d u  w idać, że sp e łn ia ­
nie obow iązków  w zględem  p ań stw a  bynajm nie j 
nie w y czerp u je  obow iązków  w zględem  O jcz y ­
zny. P ań stw o  się szanu je , ceni się je, a le  O jcz y ­
znę się kocha; obow iązki w zg lędem  p ań stw a  z a ­
k re ś lo n e  są  praw am i, obow iązki w zg lędem  O j­
czyzny  są tak  w ielkie, jak  w ie lk ą  je s t m iłość d la  
n iej. W szy stk ie  o fia ry  sk ład an e  w ręce  pań stw a , 
są w yrazem  uczuć d la  O jczyzny . K to  ją  kocha, 
ten ceni tern b a rd z ie j w szystko , co po tęg u je  jej 
siły  i podnosi jej znaczen ie  w świecie, p rz ed e - 
w szystk iem  ted y  cenić i szanow ać m usi p a ń ­
stw o jako  n arzęd z ie  jej n iepod leg łośc i i uosob ie­
nie p ra w a  na zew n ą trz  i na  w ew n ątrz , a le  d la  
o b y w ate la  m iłu jącego  swój k ra j o jczy s ty  obo­
w iązki w zględem  o jczyzny  nie ko ń czą  się z~oEo- 
w iązkam i d la  państw a . N igdzie nie zn a le ź lib y ś­
m y p rzy k ład ó w  d o sad n ie jszy ch  d la  z ilu s tro w a­
nia sto sunku  do p ań stw a  i do O jczyzny , jak  
w d z ie jach  w łasnych . H isto ry cy  godzą się co do 
tego, że P o lsk a  s ta ła  nie in s ty tu c jam i, a le  lu d ź ­
mi, to  znaczy, że p ań stw u  naszem u b rak ło  
w p rzesz łośc i odpow iedn ich  in s ty tu c ji i m ocnych
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rządów , ale  O jczy zn a  zaw sze zn a jd o w a ła  o f ia r ­
nych  synów , k tó rzy  pośw ięceniem  i w ysiłk iem  
w łasnym  zas tęp o w ali b rak i o rgan izac ji p ań s tw o ­
wej i zapob iegali sku tkom  złych  rządów . W  nich 
w idzim y id e a ł obyw ate lsk i godny n aś lad o w an ia  
i w in te re sie  P o lsk i p ragnęlibyśm y, aby  sto sunek  
w szystk ich  jej obyw ate li do p ań stw a  o k re ślan y  
by ł n ie ty lk o  norm am i praw nem i, a le  p rz ed e - 
w szystk iem  m iłośc ią w zględem  tej w ielk iej s p ra ­
wy, k tó ra  je s t uosobiona w po jęc iu  O jczyzny .

„Ubi bene ibi pałria ‘ (G dzie dobrze, tam  o j­
czyzna) —  m ów iono daw nem i czasy . D la cz ło ­
w ieka w spó łczesnego  słow a te  p o s ia d a ją  n iem al 
p izec iw n e  znaczenie , niż m ia ły  ongi. D zisiaj tak , 
jak  p rz ed  tysiącleciam i, człow iek  chce, ab y  mu 
d obrze  by ło  w  o jczyźnie, a le  już nie pow iada, 
jak  jego daw ni p rzodkow ie: G dzie  dobrze, tam  
o jczyzna, lecz ca łem  sercem  p rzyśw iad cza , że 
gdzie o jczyzna, tam  dobrze. D zie je  m in icnych  s tu ­
leci p o u cza ją , że d z is ie jszy  cz łow iek  nie szuka 
już  w y łączn ie  tak ie j o jczyzny , k tó ra  karm i 
i odziew a, a le  przeciw nie p o tra fi rzucić  w ielk ie 
n ie raz  d o s ta tk i i iść na tu łaczk ę , by le  zn a leźć  d la  
d ucha sw ego dobro  n a jcen n ie jsze : w olność su ­
m ienia. G dzie  w iększa  w olność, tam  w iększe g ra ­
nice państw ow e i w ięcej obyw ate li. N ie je s t to 
go łosłow ne tw ierdzen ie , gdyż p o tw ierd za  je rz e ­
czyw istość. O grom na H szp an ja , k tó ra  zac ieśn ia ła  
co raz  b a rd z ie j w olność sum ienia, sk u rczy ła  się 
i zm ala ła , p odczas gdy  A n g lja  zd o b y ła  pół 
św ia ta  z a sa d ą  w olności sum ienia. N a j p o tę ż n ie j- 
szem  dzisiaj państw em  jest A m ery k a  P ó łnocna, 
k tó ra  nie zna n a jm n ie jszy ch  ogran iczeń  w o lno ­
ści sum ienia i od szeregu  stu lec i nie p rz e s ta je  
p rzy c iąg ać  ku  sobie ludzi cen iących  w olność 
i u m iejących  z m ej k o rzy stać  d la  p om nażan ia  
dóbr duchow ych i m a te rja ln y ch .

D la nas, jako  polskiego K ościo ła  ew angelicko- 
reform ow anego, P o lska , to część ludzkości, p o ­
w o łana  p rzez  B oga do p o znan ia  sw oich w ielk ich  
p rzezn aczeń  i obdarzo n a  w olnością  d la  ich w y ­
konan ia . R ozum iejąc, że w olność narodów* nie 
je s t celem  sam ej sobie, ale  n a rzęd z iem  do 
u rzeczy w istn ien ia  w ielk ich  ideałów , w ierzym y, 
że P o lsk a  tern będz ie  w iększą, im w yższy  w y tkn ie  
sobie cel w n igdy  n ieskończonem  w sp ó łzaw o d n ic­
tw ie narodów  . N asze obow iązki w zględem  P o lsk i 
s ta ją  się w ten  sposób obow iązkam i w zględem  
na jw y ższy ch  id ea łó w  ca łe j ludzkości. W  p rz e ­
św iadczeniu , że P o lsk a  słu ży  w ielk iem u ideałow i 
w olności ducha, a państw o  w olne i n iep o d leg łe  
je s t jej n arzędz iem , K ościół nasz już w p a ź d z ie r­
n iku 1918 roku  w ypow iedzia ł się o sw oim  s to ­
sunku  do p ań stw a  i całego  n aro d u :

„Z bór ew angelicko -refo rm ow any  w arszaw sk i na 
sw em  k w a rta ln em  zgrom adzeniu , d. 29 p a ź d z ie r­
n ika  1918 r. w y ra ża  sw ą zu p e łn ą  łączność  z c a ­
łym  n aro d em  polskim , k tó rego  cząstk ę  stanow i, 
w rad o sn em  uniesien iu  dążąc  do odbudow y u k o ­
chanej O jczyzny , i sk ład a  w szystk im  w sp ó łb ra ­
ciom, a w iernym  po lsk iej O jczyzny  dzieciom , 
ośw iadczenie , o k re ś la ją ce  czem  jest, jak ie  obo­
w iązki w zględem  O jczyzny  n a  nim  ciężą i jak ie  
p ra w a  m u p rzy słu g u ją ... S tanow im y sam o rząd n ą ,

d em o k ra ty czn ą , a n ieza leżn ą  od w ład zy  o b co k ra­
jow ej spo łeczność, k tó re j celem  je s t z a s p a k a ja ­
nie duchow ych po trzeb  w spó łw yznaw ców , o raz  
k rzew ien ie  nau k i C h ry stu sa : M iłuj Boga na- 
dew szystko , a bliźniego jak  siebie sam ego. P o d ­
d a je m y  się z p rzek o n an ia  w ład z y  państw ow ej, 
będ ące j w yobrazicielem  naszej jedności n a ro d o ­
w ej, a kon iecznej d la  u trzy m a n ia  ła d u  i p o rz ąd k u  
w spo łeczeństw ie , i uw ażam y za  słu szn e  i ko ­
n ieczne pop ie rać  jej usiłow ania. K ośció ł ew ange­
licko -re fo rm ow any  w P olsce, zgodnie z p raw ie  
cz te row iekow ą tra d y c ją , je s t i m a być w y łączn ie  
polskim . W szak że  obcokrajow com  naszej w iary , w 
m yśl n aszych  p rz ek o n ań  re lig ijn y ch  zapew niam y  
w ed le  m ożności w ykonyw anie o b rządków  re lig ij­
nych  w ich m ow ie o jczy ste j. S to ją c  n iezłom nie 
pod  sz ta n d a re m  O rła  i Pogoni, w te j rów nie 
p rze łom ow ej, jak  po śm ierci o sta tn iego  z J a g ie l­
lonów, chw ili, w zyw am y n aszych  w spó łrodaków , 
ze w szystk ich  dzieln ic  i w szy stk ich  w yznań , do 
p o d an ia  sobie b ra tn ie j d łon i i do w y tężen ia  pełn i 
sił p o siad an y ch  ku  p o łączen iu  ro zerw an y ch  części 
i od b u d o w an ia  ukochanej O jczyzny . O by P o lsk a  
b y ła  n ieza leżna , z jednoczona, s ilna  i w ielka, 
k w itły  w n ie j: bogobojność, cn o ta  i sp ra w ie d li­
w ość, a pan o w ały : w olność, rów ność, b ra te rs tw o “ .

W ielkośc i narodów  nie w idzim y w y łączn ie  
w  d o s ta tk ac h  i sile m a te r ja ln e j, chociaż d a lecy  
jes teśm y  od g ard zen ia  dorobk iem  k u ltu ry  m a­
te rja ln e j, ale  w k u ltu rze  ducha, k tó ra  je s t p o d ­
w a lin ą  w szelk ie j k u ltu ry  w ogóle. Życząc O jcz y ­
źnie w ielkości i siły, m am y na m yśli p rzed ew szy - 
stk iem  w ielkość ducha, a w sercu  p ragn ien ie , 
aby  n a ró d  n asz  s ta ł się jed n y m  z p ierw szych , 
aby jego tw órczość duchow a w zbogaca ła  ca łą  
ludzkość  i z je d n y w a ła  m u coraz w iększy  sza cu ­
nek  śród  narodów  św iata . J a k o  ludzie  w ychow ani 
na E w angelji, jes teśm y  p rzekonan i, że ty lko  
Bóg je s t n iezm ienny  i n ieom ylny , zaś ludzk ie  
poznaw an ie  B oga pod lega  p raw u  d o sk o n a len ia  
się i postępu . T o też  cenim y w ysoko postęp  ducha 
ludzkiego, czy li jego rozw ój um ysłow y i m oralny , 
a w sum ieniu  ośw ieconem  p rzez  B oga w idząc 
jed y n y  a u to ry te t m oralny , nie w aham y się uznać 
i w yznać  b łędów  k tó re  n aw et w ielcy  nasi re fo r- 
m ato row ie  dzielili z czasam i, w  k tó ry ch  żyli 
i d z ia ła li.

Z uczuciem  pokory  w obec om ylności n aw et 
n a jsz lach e tn ie jszeg o  człow ieka, a le  za razem  
z uczuciem  radości, że p ra w d a  pokonyw a naw et 
m iłość w łasn ą , p o w tarzam y  sobie słow a w y ry te  
na genew skim  pom niku S erv e ta , skazanego  ongi 
p rzez  naszego  re fo rm a to ra  K a lw in a  na  śm ierć 
za odm ienne p rzek o n an ia  re lig ijne . O to te  słow a:

„P e łn i czci i w dzięczności synow ie K alw ina , 
naszego  w ielk iego re fo rm ato ra , a le  p o tęp ia jąc y  
b łąd , k tó ry  był b łędem  stu lec ia , i m ocno p rz y w ią ­
zani do w olności sum ienia w ed ług  p raw dziw ych  
za sad  re fo rm ac ji i ew angelji, w zn ieśliśm y  ten  
pom nik  ek sp iacy jn y  dn ia  27 p aź d z ie rn ik a  1903“ . 
(F ils re sp ec tu eu x  et re co n n a issan ts  de C alvin, 
n o tre  g ran d  re fo rm ateu r, m ais co n d am n an t une 
e rreu r, qui fu t ce lle  de son s ie d e , et fe rm em ent 
a tta c h es  a la lib erte  de conscience selon  les v ra is
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principes de la  re fo rm atio n  e t de l ‘evangile , nous 
avons eleve ce m onum ent e x p ia to ire  le 27 
octobre 1903).

P om nik  ten zo s ta ł w zn iesiony  p rzez  naszych  
w spó łw yznaw ców  i p rzez  synów  duchow ych K al ­
w ina, cen iących  n ieskończen ie  w yżej za sad ę  
re fo rm ac ji i ew angelji a za razem  w olności su ­
m ienia, niż m iłość w ła sn ą  i lud zk ie  p ragn ien ie , 
jeśli nie za ta jen ia , to  p rzem ilczen ia  b łęd u  w ie l­
kiego człow ieka. W y zn an ie  nasze, ucząc nas 
w szystko  pośw ięcać d la  p ra w d y  i p raw dziw ości, 
w sk azu je  nam  jednocześn ie , jak ie  m am y obo­
w iązki w zględem  sw ej O jczyzny . N ie ty lk o  jako  
obyw ate le  państw a , ale  jako  w ierne  i k o ch a jące  
dzieci O jczyzny , s łużyć  jej w inniśm y p o m n aża ­
niem  w szystk iego , co w zię liśm y od niej i co nam  
d a ło  nasze  w yznanie. W  fakcie, że sław nej p a ­
mięci w spó łw yznaw ca nasz, M iko łaj R ej, jest 
o jcem  p iśm ienn ic tw a polskiego, nie w idzim y 
ty tu łu  do dum y, ale  napom nien ie  i w ezw anie do 
pom nażan ia  duchow ych dóbr n aro d u .

A czko lw iek  z całego  se rca  i szczerze  p ragn iem y  
w sp ó łp racy  w szystk ich  d la  d o b ra  O jczyzny , 
p rzecież zd a jem y  sobie sp raw ę  z rzeczw istości, 
u zasadn ionej dz ie jam i naszego  narodow ego  ro z ­
w oju  duchow ego. R zeczyw isto ść  ta  m ówi nam , 
iż nie w szyscy  P o lacy  jedn ak o w o  o d noszą  się do 
w ielk ich  dzieł p iśm ienn ic tw a naszego. Is tn ie je  
w iele p ie rw szo rzęd n y ch  dzie ł lite rack ich , k tó re  
d la  b ard zo  w ielu  b rac i naszych  w y zn an ia  k a to ­
lickiego niegodne są p o zn aw an ia  i p ielęgnow ania, 
a p rzed ew szy stk iem  w cie lan ia  w  życie zasad  
w nich zaw artych . W obec tego fak tu  w s tw ie r­
dzen iu  zaw artem  w odezw ie naszego  zboru  w a r­
szaw skiego, że ,,s tanow im y sam o rząd n ą , dem o­
k ra ty czn ą , a n ieza leżn ą  od w ład z y  obcokrajow ej 
s p o ł e c z n o ś ć . z a w a r t y  jes t jed en  z n a jw ię k ­
szych obow iązków  naszych  w obec O jczyzny . 
W y zn an ie  nasze nie za b ran ia  nam  obcow ać 
z pism am i żadnego z naszych  p isa rzy  i ocenę ich 
pod w zględem  m oralnym  pozo staw ia  naszem u 
w łasnem u  sum ieniu. T o też gdy  d la  b ard zo  w ielu  
kato lików  p ism a O stro roga , M odrzew skiego , R e ja . 
K lonow icza, Potockiego, M ickiew icza, G o szczy ń ­
skiego, T ren tow skiego , C ieszkow skiego, K o n o p n i­
ckiej, W itk iew icza  i w ielu  innych  p isa rzy  p o l­
skich, jeśli nie w szystk ie , to p rzy n a jm n ie j n ie ­
k tó re  z n a jw ażn ie jszy ch  są tab u  jako  po tęp ione  
p rzez  R zym , d la  nas są  one tern bliższem i, iż 
n ie jed n o k ro tn ie  sp o ty k am y  się w nich z tym  
duchem  ew angelicznym , k tó ry  stanow i isto tę  
naszego w yznan ia  re lig ijnego .

N ieste ty , podobnie, jak  w sw oim  czasie o p o r­
tun izm  jezu itów  w zględem  sw aw olnej sz lach ty  
w y łączy ł z K azań  S ejm ow ych  S karg i k azan ie  
o silnej w ładzy , tak  w zg lędy  ciasnego eksk luzy -
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w izm u w yznaniow ego pozbaw iły  n aró d  n asz  b ło ­
g osław ieństw a tych  m yśli i zasad , k tó re  za w arte  
są w w ym ienionych pism ach. W ierzym y  n ie z a ­
chw ianie, że naró d  nasz w róci do tych pism  
i czerp ać  będzie głębokie i m ąd re  w sk azan ia  m e- 
ty lko  z pism  M odrzew skiego, a le  i z P re le k c ji 
P a ry sk ich  M ickiew icza i z rozm yślań  T re n to w ­
skiego, nam  zaś p rz y p a d a  w u d z ia le  obow iązek 
w ysoce zaszczy tny  p ie lęgnow ania tego d u ch o ­
wego dorobku  polskiego, zan im  sp o łeczeństw o  
ca łe  nie spostrzeże , jak  w ielk ie zaw iera  się w nich 
bogactw o. W zg lędem  filozofa T ren tow sk iego , 
w spó łw yznaw cy  naszego, m am y jeszcze i ten  
obow iązek m oralny , że dzisia j, k ied y  d z ie ła  jego 
z n a jd u ją  się jed y n ie  ty lko  tu  i ów dzie  po zaso ­
bn ie jszych  b ib ljo tekach , a ta k  bard zo  p rz y d a ły b y  
się ogółowi naszem u, pow inniśm y pom yśleć 
o w yd an iu  ich nowem , aby  m ogły  o d d z ia ły w ać  
na ca łe  nasze spo łeczeństw o .

W śró d  „U ryw ków  z ra p tu la rz a “ J u lju s z a  S ło ­
w ackiego z n a jd u je  się m iędzy  innem i tak a  p la ­
s ty czn a  m yśl: „ Id e ą  w yrżn iem  się jak  ząb z łona 
R o s ji“ . S łow a te b y ły  n ap isan e  w chw ili, gdy  ze 
s tro n y  R osji g roz iła  nam  zag ład a . W ielk i poeta  
w idzia ł w ted y  ra tu n e k  d la  n a ro d u  w w łasn e j 
po lsk iej idei. D zisiejsi dz ia łacze  i m yślic ie le  nasi 
sp o s trze g a ją  i p o d k re ś la ją  b rak  idei, k tó rab y  
narodow i ca łem u  s łu ży ła  za d rogow skaz ku  w ie l­
kim  celom . N iem a d la  nas idei w yższej nad  
ew angelję , k tó ra  jako  po tężn a  m oc o d ra d z a ją c a  
dźw iga n ie ty lko  jednostk i, a le  i ca łe  n aro d y , jak  
to n ie jed n o k ro tn ie  w y raz ił w yb itny  nasz  m y śli­
ciel S tan is ław  S zczepanow ski. Z ło ty  w iek k u l­
tu ry  naszej, s tu lecie  szesnaste , je s t d la  nas po 
w szystk ie  czasy  dow odem , co cw an g elja  C h ry ­
stusow a, w cie lana  w życie pow szedn ie , dać m oże 
ca łem u  narodow i. O to tra d y c y jn y  obow iązek 
nasz, jako  ew an g e lik ó w -re fo rm o w an y ch : w s k a ­
zyw ać nie słow y jedynie , ale ca łem  życ iem  sw o- 
jem  i p racam i na ź ró d ło  m ocy B ożej za w arte  
w E w angelji. Nie je s t to  zdan ie  wrylączn ic  nasze. 
Z pism  n a jlep sz y ch  synów  P o lsk i odzyw a się to 
sam o p rzekonan ie ; w p ra cy  sw ojej m ielibyśm y 
więc m ożność pow oływ ania się na ludzi s ła w ­
nych, czczonych p rzez  ca łą  Po lskę .

Streszczając się, możemy rzec, że Polsce jako 
państwu oddamy zawsze serdecznie radzi wszyst ­
ko, czego zażąda od nas prawo, Polsce zaś jako 
Ojczyźnie nie przestaniemy dawać z siebie to, 
czego żądać będzie miłość nasza dla niej. Miesz­
kamy w Polsce, ale i Polska mieszka w nas jako 
ziemia obiecana tęsknocie duszy polskiej, iż się 
w niej ziści Królestwo Boże. Przez Polskę tedy 
ku ziszczeniu Królestwa Bożego w Ojczyźnie na­
szej —  oto droga nasza i obowiązek nasz!

T. Gruda.

JEDNO TA
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Nr 2  JE D N O T A  R O K  I

Z POLSKI I ZE ŚWIATA. .
N ad E u ro p ą  z b ie ra ją  się chm ury. Do n ie d a ­

w na za jm o w a ła  stanow isko  b ezspo rn ie  n aczelne  
w śró d  innych  części św ia ta ; te ra z  zaczyna u su ­
w ać się w cień. W y n ik a  to tak że  i z ogłoszonych  
w  r. 1925 p rzez  Ligę N arcd ó w  m a te r ja łó w  s ta ­
ty sty czn y ch  do h an d lu  w szechśw iatow ego. H a n ­
del pow ojenny  co do ogólnej w arto śc i tow arów  
ek sp o rto w an y ch  i im portow anych  do ró w n a ł już 
p rzed w o jen n em u , jed n ak że  zasz ły  b ard zo  don io ­
słe  zm iany  w  u k ład z ie  geograficznym : s to su n ­
ków  hand low ych . H an d el eu ro p e jsk i słabnie , 
szczególn iej E u ro p y  środkow ej i w schodn ie j, n a ­
to m iast A m eryka, A zja , A u s tra lja  i O cean ja  
p ro d u k u ją  i p rzyw ożą coraz w ięcej tow arów . 
C hociaż p a ń s tw a  eu ro p e jsk ie  zach o w u ją  jeszcze 
p ew n ą  p rzew agę n ad  re sz tą  św iata , lecz s ta ło  
się w idocznem , iż p rzew aga ta  m ale je . R uch  
h an d lo w y  na oceanie A tlan ty ck im  tra c i n a  o ży ­
w ieniu  i o dw ro tn ie  n a  oceanie S po k o jn y m  p o tę ­
gu je  się z co raz w iększym  rozm achem . Są to 
sk u tk i w o jny  św iatow ej. O d b udow a g o sp o d a r­
cza E u ro p y  nie zo s ta ła  ukończona, s tą d  i jej 
znaczen ie  h and low e poczyna się obniżać. Z a­
w ie ra  się tu  g roźba i d la  p rzyszłośc i P olsk i, o ile 
w y tężo n ą  p ra c ą  nie zdo łam y  rozw inąć jej bo­
gac tw  n a tu ra ln y ch  i w yzyskać jej b a rd zo  k o ­
rzystn eg o  p o łożen ia  hand low ego  m iędzy  zacho­
dem  E uropy , a jej w schodem  i A z ją .

R ów noleg le do h an d lu  podnosi się don iosłość 
w y d a rzeń  po litycznych  na w ybrzeżach  Pacyfiku . 
O d t. zw. ,,p rzeb u d zen ia  się dalek iego  w sch o d u “ 
ra sa  żó łta  p o zn a ła  sw ą siłę. P rą d y  n a c jo n a lis ­
tyczne  p rzen ik n ę ły  za p rz y k ła d em  E u ro p y  
w  g łąb  tam te jszy ch  sp o łeczeń stw  i z w ra c a ją  się 
te ra z  p rzeciw  w pływ om  i panow an iu  p ań stw  
eu ro p ejsk ich . U c ie rp ia ły  p rzy tem  d y n a s tje  a z ja ­
tyckie, k tó re  w obec now ych ruchów  w śród  sw ych 
p o d d an y ch  często  szu k a ły  p o p a rc ia  w łaśn ie  
u  flo t obcych m ocarstw . C hiny i T u rc ja  zo s ta ły  
rzeczam ipospo litem i, P e rs ja  zm ien iła  d y n as tję , 
k s ią ż ę ta  in d y jscy  o p ie ra ją  się p rzew ażn ie  na 
w ład z ach  angielskich .

R o sy jsk ie  sow iety  p rag n ą  w yzyskać  n a d c ią ­
g a ją c ą  bu rzę  w  A z ji d la  sw oich celów : p o n ie ­
w aż od w ielk iej b itw y  n ad  W is łą  w  r. 1920 p rz e ­
k o n a ły  się, iż nie zd obędą d o stęp u  do E u ro p y  
p rzez  P o lskę , w ięc p ostanow iły  pozbaw ić głów ne 
p ań s tw a  zachodn ie  ich ko lon ji az ja ty ck ich  p rzez

p o p ieran ie  tam te jszy ch  ruchów  n a c jo n a lis ty c z ­
nych. P o lity k a  ta  zw raca  się w p ierw szym  rz ę ­
dzie p rzeciw  A nglji. N arzędz iem  Sow ietów  m a ją  
zostać  C hiny, ro z d a rte  p rzez  w o jny  dom ow e od 
la t k ilku . P ro p a g a n d a  sow iecka p ra c u je  poza 
tern w y trw a le  n ad  w yw ołan iem  rew o lu c ji w  In- 
d jach , k tó ry ch  po siad an ie  je s t  p o d s taw ą  bogac­
tw a im p erju m  b ry ty jsk iego .

O bok Sow ietów  drug iem  państw em , s ie jącem  
burzę, są  N iem cy. Z po lity k i w szechśw iatow ej 
zo s ta ły  w ypchn ię te  p rzez  o s ta tn ią  w ojnę, m a ją  
za to  po le n a  sk rom niejszym  te re n ie  e u ro p e j­
skim  do b u d zen ia  n iep o k o ju  i do p rz e szk a d zan ia  
w p ra cy  n ad  odbudow ą g o sp o d arczą  sąsiedn ich  
k ra jów . M a ją  w o jnę  ce ln ą  z P o lską , jed n ak że  
rz ą d  n iem iecki nie ty lko  nie życzy  sobie jej 
ry ch łego  zakończenia , lecz przeciw nie s ta ra  się 
pod  różnem i p re te k s ta m i p rzec iąg n ąć  u k ła d y  
z P o lsk ą  w  sp raw ie zaw arc ia  now ego tra k ta tu  
hand low ego  i p rzy w ró cen ia  no rm aln y ch  s to su n ­
ków. P ra sa  S tanów  Z jednoczonych  p iln ie  ś ledzi 
po łożen ie  po lityczne  E uropy , gdyż A m ery k a  
c ie rp i n a  n ad m ia r k ap ita łó w  i z chęcią  lo k u je  
je w k ra ja c h  eu ro p e jsk ich  o ile im ty lko  nie za 
g raża  w ojna. C hociaż n aczelne  dzienn ik i w  C hi­
cago i N ow ym  Y orku  z o r je n to w a ły  się już w grze 
p ro w ad zo n ej p rzez  N iem ców  i d e m ask u ją  fa łsze 
p ra sy  n iem ieckiej o jakoby  b ezn ad z ie jn y m  s ta ­
nie gospodarczym  Polsk i, jed n ak że  ciąg łe  k w e­
st jonow anie g ran icy  po lsk ie j, czy  to p rzez  n a ­
c jo n a lis tó w  n iem ieckich  g rożących  w ojną, czy to 
p rzez  sfe ry  rep u b lik ań sk ie  chcące p opraw ić  g ra ­
nice p rzy  pom ocy Ligi N arodów , —  w p ły w a  n ie ­
k o rzy stn ie  na  uzyskan ie  p rzez  nas pożyczk i ze ­
w n ę trzn e j.

S ta n  g o spodarczy  Polski, w ed łu g  zd a n ia  tak  
obcych, jak  i naszych  ekonom istów , p rz e trw a ł 
n a jtru d n ie js z e  m om enty  k ry zy su ; sy tu a c ja  się 
popraw ia , lecz d a lsza  p o p raw a  i zu p e łn e  w y ­
b rn ięc ie  z ro z s tro ju , będzie  za leża ła , od z d o l­
ności naszego rząd u , ad m in is trac ji i sp o łecz eń ­
stw a  do s tosow ania oszczędności. N ie je s t to 
rzeczą  n ieosiąga lną  d la  n aro d ó w  o silnej s tru k ­
tu rze  m ora ln e j, lecz d la  nas w  czasie rażącego  
obniżen ia  się poziom u m oralnego, s ta je  się z a d a ­
niem  b ard zo  trudnem , w ym ag a jącem  w ielk iego 
i d ługiego nap ięc ia  sił p rzez  c a ły  n a ró d  polski 
i w p ro w ad zen ia  do w ład z  n aczelnych  jed n o stek  
n a jzd ro w szy ch  i n a jd z ie ln ie jszy ch . Jw.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA 1 O KOŚCIELE.
Z p a ra fji  ew. reform , w W arszaw ie .

W dn iu  25 sty czn ia  r. b. odby ło  się k w a rta ln e  
Z grom adzen ie  cz łonków  P a ra f ji  W arszaw sk ie j 
p rzy  u d z ia le  45 osób, p raw o g łosow ania m a ją ­
cych. N a zgrom adzen iu  tern, p rz y ję to  i z a tw ie r­
dzono sp raw o zd an ie  ogólne za IV  k w a rta ł  roku

ubiegłego, o raz b u d że ty  n a  rok  1926, tak  ogólno 
p a ra fja ln y , jak  i in s ty tu c ji naszych  d o b ro czy n ­
nych, m ianow icie P rz y tu łk u  d la  S ie ro t i D om u 
S ta rcó w  i K alek .

W  budżecie  p a ra fja ln y m  p rzew id z ian ą  zo s ta ła  
now a, do tychczas n ie is tn ie jąca  pozyc ja , o m a­
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w ia jąca  w y d a tk i na p o trzeb y  m isji w ew n ętrzn e j. 
Ze szczegółow ego w y jaśn ien ia , udzielonego  p rzez  

K s. St. Sk iersk iego , zg rom adzen i dow iedz ie li 
się o do tychczasow ym  stan ie  p rac  m isji w e­
w n ę trzn e j, od n ied aw n a  w p a ra f ji  n aszej z a p o ­
czą tk o w an e j, i o da lszy ch  zam ie rzen iach  ro z sze ­
rzen ia  ram  tej p racy . Z g rom adzen ie  s tan ę ło  
w zupełności na stanow isku , u p rzed n io  już p rzez  
K oleg jum  K oście lne za ję tem , a u zn a jącem  p o ­
trzebę, a n aw et konieczność tak ie j p racy  w śród  
w spó łw yznaw ców  naszych . U znan iem  w łaśn ie  
tej po trzeb y  było  uchw alen ie  p rzez  Z g ro m ad ze­
nie s ta łe j rocznej zapom ogi p ien iężnej do ro z ­
p o rząd zen ia  k ierow ników  p ra cy  m isji w e w n ę trz ­
nej. —  T ak ie  s tanow isko  ogółu p ra f ja n  je s t o c z y ­
w iście d la  tych, k tó rzy  p racę  m isji w ew n ętrzn e j 
w P a ra f ji  W arszaw sk ie j po d ję li, w ie lką  zach ę tą  
i p o b u d k ą  do dalsze j i w y d a tn ie jsz e j p racy  
w ty m  k ierunku , a także zapow iedzią , że i inne 
zam ierzen ia , ro z sze rz a jąc e  znaczn ie  d o ty ch cz a ­
sow e ra m y  p ra c y  i s ta w ia ją c e  sp ra w ę  op iek i 
n ad  ubogim i i m oraln ie  zan ied b an y m i n a  je d y ­
nie ra c jo n a ln y m  gruncie , z n a jd ą  u  ogółu  p a ra -  
fja n  n aszych  rów nież żyw e odczucie  i z ro z u m ie ­
nie, pom im o, że zam ie rzen ia  te  w ym agać b ęd ą  
od tego ogółu w y d a tn e j pom ocy i ofiarności. 
Z tych  w zględów  nie m ożem y pom inąć m ilc ze ­
niem  uchw ały  O gólnego Z g rom adzen ia  p a ra f ja n  
W arszaw sk ich , lecz p rzeciw nie, p o d k re ś la m y  jej 
doniosłość d la  pom yślnego  w p rzy sz ło śc i ro z ­
w o ju  życia  duchow ego i kościelnego  nie ty lk o  
w P a ra f ji  W arszaw sk ie j, a le  i w ca ły m  kościele  
naszym  w  k ra ju .

W  d alszym  ciągu  ob rad  p rzep ro w ad zo n o  d y ­
sk u sję  w  sp raw ie  zm iany  § 31 o rd y n a c ji naszej 
K oście lnej. Z godnie z w niosk iem  Kol. K o śc ie ln e ­
go, re fe ro w an y m  p rzez  ks. S u p e rin te n d e n ta  Se- 
m adeniego, p rzyw rócono  p a rag ra fo w i daw ne jego 
b rzm ien ie  obow iązu jące  i zniesiono uchw ałę 
Z grom adzen ia  p a ra fja ln eg o  z p aź d z ie rn ik a  1916 
roKU, un iem o żliw ia jącą  ponow ny w ybór cz łonka 
K oleg jum  po ukończen iu  k a d e n c ji jego, p rz ed  
up ływ em  jednego  roku.

O d d z ie ln y  p u n k t p ro g ram u  Z grom adzen ia  s ta ­
now iło  p rzed staw ien ie  w sp raw ie  w yd aw n ic tw a  
naszej , ,J e d n o ty “ . Ks. S k ie rsk i z ło ży ł Z grom a­
dzen iu  kom unikat, p o d a ją c y  m otyw y, sk ła n ia ­
jące  nas do p o d jęc ia  w łaśn ie  te ra z  pom ienionego 
w ydaw nictw a, a p an  P rez es  K o leg jum  w y jaśn ił 
pow ody, d la  k tó ry ch  K o leg jum  p rz y ję ło  n a  siebie 
obow iązki w ydaw cy . Z arów no  kom un ikat, jak  
i w y jaśn ien ie  p rz y ję te  z o s ta ły  p rzez  Z g ro m ad ze­
nie do w iadom ości.

W  sp raw ie  sto su n k u  szk o ły  pow szechnej 
N r. 100, daw nej szko ły  naszej p a ra f ja ln e j,  do 
Z a rząd u  p a ra f  jalnego , w y w ią za ła  się obszerna  
d y sk u sja , w  w yn iku  k tó re j Z grom adzen ie  p o le ­
ciło K o leg jum  czynien ie n ad a l s ta ra ń  o d o p ro ­
w adzen ie  tego s to su n k u  do s tan u  w łaściw ego.

Po za ła tw ien iu  sp raw y  szko lnej, p rzy s tąp io n o  
do p rz ep ro w a d zen ia  w yborów  2-ch członków  K o ­
m isji rew izy jn e j. W y b ran i zo sta li zn aczną w ięk ­
szością głosów  pp. k a p ita n  S te fan  D ołęga-D ołę- 
gow ski i A d am  Świda.

ROK 1 Nr 2

W reszc ie  p rz y ję to  złożone p rzez  p. R ad cę  
H en ry k a  S achsa  dw ie ak c je  B an k u  P olsk iego  
nom inalnej w arto śc i zł. 200, na pow iększen ie  k a ­
p ita łu  żelaznego, na u trzy m an ie  w p o rz ąd k u  
i k o n serw ację  grobu  rodz innego  ś. p. W a le r ja n a  
S achsa  na cm en ta rzu  naszym  W arszaw sk im .

P rz y  om aw ianiu  p ro je k tu  b u d że tu  p a ra f  ja ln e ­
go na ro k  1926-y po d k reślo n o  ra z  jeszcze  fakt, 
że głów ną, a w łaściw ie je d y n ą  dzisia j p o zy c ją  
w pływ ów  K asy  K oście lnej są  dobrow olne s ta łe  
sk ładk i, p rzez  p a ra f jan  na u trzy m an ie  sy s tem a tu  
k o ście lnego  w p łac an e . Z m niejszen ie  się ty ch  
w pływ ów  m usiałoby  z konieczności zaham ow ać 
n c rm a ln y  try b  życia kościelnego  i b a rd zo  u je m ­
nie odbić się na jego rozw oju . K o leg ju m  K ościel ­
ne w  zupełności u św iad am ia  sobie, że w d z is ie j­
szych ciężkich  czasach  p rzes ilen ia  ekonom iczne­
go w ielu  w spó łw yznaw ców  naszych  zn a laz ło  się 
w po łożen iu  u tru d n ia  jącem  im n a leż y te  w y w ią­
zanie się z p rz y ję ty ch  na siebie w zg lędem  K o ­
ścio ła swego zobow iązań. N iem niej je d n a k  je s t 
ono p rzekonane , że p rzy  dobre j w oli k aż d y  p a ­
ra fian in  nasz m oże obow iązek swój spełn ić , i że 
w społeczności naszej kościelnej w iele się z n a j­
dzie osób, d la  k tó rych  sp ełn ien ie  obow iązku  tego  
nie będzie  po łączone z ża d n ą  tru d n o śc ią  i ż a d ­
nym  sp ec ja ln y m  w ysiłk iem . W obec tego K o le ­
gjum  K ościelne P a ra f ji  W arszaw sk ie j zw raca  
się za naszem  pośred n ic tw em  do w szystk ich  p a ­
ra fian  naszych  z go rącą  p ro śb ą  o w p łacan ie  d e ­
k la ro w an y ch  p rzez  siebie sk ła d e k  na  kon to  cze ­
kow e P ocztow ej K asy  O szczędności N r. 3.457, 
lub w p ro st do K asy  K oście lnej w  K a n c e la r ji  
p a ra fja ln e j p rzy  u licy  Leszno N r. 20, co d z ien ­
nie w godzinach  u rzędow ych  od 9 ran o  do 4 p o ­
po łudn iu .

Z parafji ewang. reform, w Łodzi.
W  dniu  31 styczn ia  r. b. zm arł w Ł odzi 

po d ług iej i ciężkiej chorobie ś. p. E d m u n d  B rin - 
ckenhoff, D y rek to r i C złonek  Z a rzad u  Io w . 
A kcy jnego  L. G ay er w  Łodzi, o raz  P rez es  K o le ­
gjum  K ościelnego P a ra fii naszej Ł ódzk ie j. 
Z m arły  cieszy ł się w ielk iem  a pow szechnem  u zna- 
n ;em  i sy m p a tją  zarów no d la  z a le t se rca  i c h a ­
ra k te ru  swego, jako  też  d la  w ielk ich  zasług, p o ­
łożonych  na  po lu  p racy  sp o łeczn e j, zw łaszcza  
na te ren ie  m iasta  Łodzi, i p ra cy  n a  niw ie K o ś­
cio ła naszego w k ra ju , na  s tanow isku  cz łonka, 
a n as tęp n ie  d ługo letn iego  P re z e sa  K o leg ju m  K o ś­
cielnego P ara fii ew ang. reform , w Łodzi. J a k o  
fachow iec z a ją ł  zm arły  ś. p. E d m u n d  B rincken - 
hoff w ybitne stanow isko  w św iecie p rzem ysłow o- 
hand low ym  Łódzkim , będ ąc  jed n y m  z k ie ro w n i­
ków  znanej i pow szechnie pow ażane j F irm y  p rz e ­
m ysłu  baw ełn ianego  —  Tow. A k cy jn eg o  L. G a y e r 
w Łodzi.

U ro d zo n y  w ro k u  1860 w W arszaw ie , po u k o ń ­
czeniu  szko ły  pow iatow ej w  m ieście T ukum  
w K u rla n d ji i szk o ły  Z grom adzen ia  K upców  m. 
W arszaw y , pośw ięciw szy  się zaw odow i h a n d lo ­
wem u, u d a ł się zm arły  ś. p. E d m u n d  B rin ck en - 
hoff za gran icę k ra ju  —  do P a ry ż a  i L ondynu,
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d o k ąd  go p ch n ę ła  żą d za  w iedzy  i p ragn ien ie  
u d o sk o n a len ia  się w obranym  p rzez  siebie zaw o­
dzie. D łuższy  pob y t i p ra ca  za g ran icą, z w ła sz ­
cza w L ondynie, i zetkn ięcie  ste b ezp o śred n ie  
z czynnem  życiem  tego najw iększego  ośro d k a  
hand low ego  całego św iata  d a ły  m u ta k  b a rd zo  
p o żą d an ą  i tak  w yraźn ie  p rz e ja w ia ją c ą  się w p ra ­
cy jego i w obcow aniu z ludźm i w iedzę, o raz 
ogólne i sp ec ja ln ie  fachow e w ykszta łcen ie , co 
p rzy  w rodzonych  m u zdolnościach , n iep o sz lak o ­
w anej uczciw ości i w y ją tkow ej p racow itości z a ­
pew nić m u m usia ło  p rzy sz ło ść  w y b itn ą  w o b ra ­
nym  p rzez  siebie zaw odzie. Po pow rocie do 
k ra ju  zm arły  p rzez  czas k ró tk i p raco w ał w W a r ­
szaw ie i M arkach  pod  W arszaw ą, a n as tęp n ie  
w W idzew ie  pod  Ł odzią  na sam odzie lnem  s ta ­
now isku w  fab ry ce  H einz la  i K un itzera , z k ąd  
po n ied ług im  czasie p rz e sze d ł na zaszczy tn e  s t a ­
now isko N aczelnego  D y rek to ra  N iciarn i W idzew  ­
sk iej. N a tern stanow isku  pozostaw ał zm arły  aż 
do ro k u  1900. w k tó ry m  to czasie F irm a  L. G a y e r 
p o w o ła ła  go do siebie, p o zy sk u jąc  w nim  nie 
p rzec ię tn e j m iary  św iatłego  w sp ó łp racow nika  
i o d danego  do śm ierci p rz y ja c ie la  na s tan o w isk a  
n a jp ie rw  p ro k u ren ta , a n a s tęp n ie  D y re k to ra  
i C złonka Z arząd u . N a tern stanow isku  zm arły , 
m ało  się s ty k a ją c  osobiście z k la są  robo tn iczą, 
um iał je d n a k  pozyskać sobie jej szacunek  i u z n a ­
nie, w śród  kolegów  zaś sw oich i p o d w ład n y ch  
u rzędn ików  cieszy ł się szczerą  m iłością, p o w a­
żaniem  i w dzięcznością , k tó re  to uczucia  w  s to ­
sunku  do m ego dzielili z nim  i w łaśc ic iele  F i:m v  
w ciągu 25 la t  pracy 2,m a.;ego  w F irm ie.

Ś. p. E dm und  B rinckenhoff nie um ia ł z a sk le ­
p iać się w ciasnym  kole in teresów  w łasnego  i bez- 
p o średn iego  sw ego zaw odu. N ie by ł on o bo ję tny  
na żad n e  p rz e jaw y  życia społecznego, i obow ią­
zek  p ra cy  d la  spo łeczeństw a, sw ego n a ro d u  
i sw ej O jczyzny , k tó rą  gorąco  i nie w słow ach  
ty lko ukohcał, cen ił sobie w ysoko. N ie by ło  ch y ­
ba w Ł odzi żadnego  zapo czą tk o w an ia  p ra cy  sp o ­
łeczn ej, ♦'werzema p k c ó w e k  ośw iaty  i k u ltu ry , 
k tó ry ch  by zm arły  nasz  nie in ic jow ał sam , lub 
św ia tłą  ra d ą  sw o ją  : ch ę tn ą  pom ocą nie w sp ie ­
ra ł. I w szędzie  d aw ał siebie ca łego  i n igdzie  nie 
szu k a ł w ia rn e j chw ały  i za sp o k o jen ia  w łasne j 
am bicji, w szędzie  ro /s»ew ał dobre z iarno  i zb ie­
ra ł  w dzięczność, uznan ie  i m iłość. C zy to  S zko ła  
R zem iosł, w k tó re j by ł W ic e -P re z e se m  Z arząd u , 
czy  S zko ła  Z grom adzen ia  K upców  m. Łodzi, czy 
Tow. O piek i S zko ły  im. O rzeszkow ej, k tó rego  
był p ierw szym  P rezesem  Z arząd u , czy w reszcie  
S tow arzy szen ie  Łódzkie "techników , lub  S ąd  
H and low y , w szy stk ie  te  in s ty tu c je  szczyciły  się 
jego w sp ó łp racą , k w itły  jego staran iem , c ieszy ły  
się jego op ieką  i m iłością, d a rząc  go n aw za jem  
uznaniem , w dzięcznością  i ukochaniem . N ie b ę ­
dziem y w yliczać  zasług  zm arłego, po łożonych  d la  
K ościo ła  naszego  w k ra ju , na s tanow isku  P re z e ­
sa K oleg jum  K ościelnego P a ra f ji  Ew. R eform . 
Ł ódzk ie j. Z asług i te  w szyscy  m am y w żyw ej p a ­
m ięci i ty lko  ty le  pow iem y, że P a ra f  ją  Ł ódzka nie 
ła tw o  p rzeb o le je  pon iesioną s tra tę  i z tru d n o śc ią  
zn a leźć  b ędz ie  m ogła godnego d lań  zastępcę .

W ym ow nym  dow odem  pow szechnej czci i u z n a ­
nia d la  zm arłego  b y ła  e k sp o r ta c ja  zw łok  zm ar­
łego  z dom u ża łoby  na dw orzec ko le jo w y  w Ł o­
dzi i pogrzeb  w W arszaw ie . Po ob rzędzie  re lig ij­
nym  w dom u, odp raw ionym  p rzez  Ks. S t. S k ie r­
skiego, k tó ry  razem  z zm arły m  p rzez  la t  17 w P a ­
ra fii Ł ódzk ie j p racow ał, w yniesiono  tru m n ę  na 
k a raw an  i p o k ry to  ją  m nóstw em  p ięknych  w ięń- 
ców. K o n d u k t ża łobny  ruszy ł, p o p rz ed za n y  przez  
dw óch D uchow nych naszych  —  Ks. St. S k ie rsk ie ­
go z W arszaw y  i m iejscow ego P a s te rz a  Ks. L. 
Z au n ara . P rze d  nim i szli w szyscy  cz łonkow ie 
m iejscow ego K oleg jum  K ościelnego, o d d z ia ł fa ­
b rycznej s tra ż y  ogniow ej, o d z ia ł Sokołów , S zko ła  
H an d lo w a K u p iec tw a  Ł ódzkiego z D y rek to rem  
Idźkow sk im  i p ro fesoram i, S zko ła  . R zem iosł 

z Ks. D r Ł a tk ą  i p ro fesoram i, w reszcie  o rk ie s tra  
Sokołów . P o  p rzybyciu  n a  dw orzec K alisk i i po 
w staw ien iu  tru m n y  do w agonu p rzem ów ił do ro ­
dziny  i tłu m n ie  zeb ranych  p rzy jac ió ł, kolegów  
i zna jom ych  zm arłego  Ks. L. Z aunar, a po sk o ń ­
czeniu  o b rzęd u  re lig ijnego  p rzem aw ia li ko le jn o  
pp. D y re k to r S te fan  P rze d p e łsk i w im ieniu  k o ­
legów zm arłego  z Tow. A kc. L. G ayer, inżyn ier 
C hojnow ski w  im ieniu Łódzkiego T o w arzy stw a  
Techników , k tó rego  zm arły  by ł członkiem , i D yr. 
S zkoły  H and low ej K up iec tw a Ł ódzkiego —  A n ­
toni idźkow sk i, w im ieniu D y rek c ji i c ia ła  n a u ­
czycielsk iego  te j szkoły . N a z a ju trz  odby ł się 
w p o łu d n ie  pogrzeb  zm arłego  z K ościo ła  Ew ang. 
R eform ow anego W arszaw sk iego  na  cm en ta rz  do 
grobu  rodzinnego , rów nież p rzy  tłu m n y m  udz ia le  
znajom ych , kolegów , p rz y ja c ió ł i w ielb icieli 
zm arłego  — ta k  z Łodzi, ja k  i w W arszaw ie  z a ­
m ieszkałych . C ześć pam ięci zm arłego!

S.

Z PRASY.
W  „ J e d n o c ie “ p ragn iem y  daw ać czy te ln ikom  

naszym  zacze rp n ię te  z p ra sy  w iadom ości i głosy, 
k tó re , choćby nie d o ty k a ły  b ezp o śred n io  K o ś­
cio ła  i w y zn an ia  naszego, jed n ak  z tych, lub  in ­
nych  w zględów  na uw agę n asz ą  za s łu g u ją . O c z y ­
w iście, że p ra sa  koście lna  p rzed ew szy stk iem  in ­
te re so w ać  nas będzie , a w tej chw ili in te re su je  
nas py tan ie , jak  po lsk a  p ra sa  ew angelicka u k a ­
zanie się now ego polsk iego  czasop ism a k o śc ie l­
nego p rz y ję ła ?  P o d  tym  w zględem  sp o s trz e ż e ­
n ia nasze  są  dość ciekaw e.

D otychczas jed n o  ty lko  pism o ew angelick ie  
pom ieściło  w zm iankę o u k azan iu  się n aszej ,, J e d -  
n o ty “ , m ianow icie ,,Z w iastun  E w an g elick i“ 
w N r 6 z dn ia  7 .II. r. b. W y ch o d zący  rów nież 
w W arszaw ie  d rug i tygodnik  ew angelick i ,,G łos 
E w engeiick i“ nie zw rócił na nas jeszcze sw ej 
uw agi i nie zaszczycił nas n a jm n ie jszem  w sp o ­
m nieniem . C zyżby to m ilczenie by ło  ro z m y ś l- 
nem , a p rzez  to ta k  w iele m ów iącem ? C hcem y 
jeszcze w to w ątp ić . T rzeciego  ,,p o p u la rn e g o “ 
tygodn ika , w ychodzącego  w ed łu g  ,»Zw iastuna“ 
w ,,K ongresów ce“ , nie znam y. C ieszyńsk ie  c z a ­
sop ism a kościelne nie zd ą ży ły  m oże jeszcze z a ­
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jąć  w  s to su n k u  do nas stanow iska , w ięc o nich 
dzisiaj nie m ówim y.

W raca m y  do „Z w ia s tu n a“ . Ze w stęp u  do 
w zm ianki o naszej „ J e d n o c ie “ d o w iad u jem y  się, 
że po lsk a  p ra sa  ew angelicka je s t b a rd zo  p o d o b ­
na do po lsk ie j... w a lu ty , k tó ra  p o siad a  zb y t w iele 
zdaw kow ych  b ile tów  i bilonu, a le  w zg lędn ie  n ie ­
w iele w iększych  bankno tów . Do tego bilonu z a ­
licza „Z w ias tu n “ , oczyw iście nie w y łą c z a ją c  s ie ­
bie, w szystk ie  obecnie w ychodzące  tygodn ik i, 
i sk a rży  się n a  b ra k  pow ażnego m iesięcznika, 
snadn ie  m ogącego być p rzy ró w n an y m  do ban k  - 
noiu . Po tym  w stęp ie  m ow a je s t o „ Je d n o c ie “ , 
p rzyczem  z u znan iem  podnosi się je j s tro n ę  zew ­
n ę trzn ą , a tak że  i treść , k tó ra  zew n ę trzn e j t o i ­
nie n ie u s tęp u je . N asu w a nam  to p rzy p u szczen ie , 
że au to r w zm ianki p ism u n aszem u  w a rto ść  „b a n ­
k n o tu “ p rzy zn ać  ła sk aw ie  p ragn ie , aczko lw iek  
sąd  swój p ó źn ie jszy  u za leżn ia  od tego, czy  z d o ­
łam y pism o u trzy m a ć  n a  d z is ie jszy m  poziom ie 
jego i czy zd ecy d u jem y  się ze jść  ze stanow iska  
o rganu  polsk iego  K ościo ła  ew ang. reform ., aby 
s tan ąć  na g runcie ogólno-ew angelick im . W  p rz e ­
ciw nym  raz ie  grozi au to r sp ad k iem  p ism a n a ­
szego do w arto śc i już  n ie ty lko  zdaw kow ego 
b iletu , czy bilonu, a le  w p ro st zby tecznego , w ięc 
i szkodliw ego „grzyba w b a rsz c z u “ . W zm ian k a  
kończy się życzeniem  „szczerem  i se rd eczn em — 
S zczęść Boże* !

Za to o s ta tn ie  życzenie  rów nież szczerze i s e r ­
decznie dzięku jem y , jak  rów nież za poch lebny  
sąd  o p iśm ie naszem . P rzy to czen ie  p rzez  nas 
p rz y ró w n an ia  p ra sy  k o śc ie ln e j ew an g e lick ie j do 
w a lu ty  —  jej b ilonu  i b an k n o tó w  nie je s t z ło ś­
liw ością, a le  p ragn iem y  ty lk o  w skazać , że je d ­
nak  n iek tó re  podo b ień stw a  b y w a ją  nieco ry z y ­
kow ne. Co się zaś ty czy  życzenia, aby  „ J e d n o ta “ 
p rz e s ta ła  być organem  „pew nego kościelnego  
o d łam u  ew angelickiego, a s ta ła  się koniecznem  
uzupe łn ien iem  obecnego s tan u  naszego  (?) p iś ­
m ien n ic tw a“ —  to n ies te ty  zaznaczy ć  m usim y 
/e  sto im y i s tać  n ad a l zam ie rzam y  n a  stanow isku , 
asno w ypow iedzianem  w a r ty k u le  naszym  „do 

naszych  czy te ln ik ó w “ w p ierw szym  n um erze  
„ Je d n e  ty “ . Je s te śm y  nie „pew nym  kościelnym  
od łam em  ew angelicyzm u“ , lecz częścią w szech ­
św iatow ego K ościo ła  ew an g elick o -re fo rm o w a­
nego, liczącego, jeże li nie w ięcej —  to w  k a ż ­
dym  raz ie  nie m niej w y znaw ców , an iże li K o ś­
ciół ew angelicko -lu tersk i. W  o jczyźn ie  zaś n a ­
szej je s teśm y  w p ro s te j lin ji sp ad k o b iercam i 
polskiego ew angelicyzm u X V I w ieku, co nas 
zobow iązuje  do p ie lęgnow ania ducha tego w y z ­
nania, do k tó rego  się p rz y tła c z a ją c a  w iększość 
„w yznaw ców  szczerego  S łow a B ożego“ w P o lsce 
podów czas p rzy zn aw a ła . S e rd eczn ie  p ragn iem y  
p racow ać w n a jlep sz e j zgodzie i h a rm o n ji ze 
w szy stk im i dzisiejszym i w P o lsce  w y zn aw cam i 
E w engelji, jed n ak  n asza  o d rębność  m usi być 
zachow ana, aby  pow ierzony  nam  sk arb  nie p r z e ­
p ad ł n a  zaw sze w  O jczyźn ie  n asze j.

Spokój zw łok  ś. p. S te fan a  Żerom skiego nie 
d a je  „ sp o k o ju “ różnym  pow ołanym  i n iep o w o ­
łanym  obrońcom  jego czci, sław y, a p rz ed e -
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w szystk iem  jego „p o lsk o śc i“ , d la  k tó re j w ielk im  
desp ek tem  być m usi d łu ższe  pozostaw ian ie  tych  
zw łok n a  cm en ta rzu  ,,p rzy  u licy  M ły n a rsk ie j“ , 
jak  się w styd liw ie, lub m oże z p o g a rd ą  nasz 
cm en ta rz  ew angelicko -refo rm ow any  nazyw a.

N apaści p an a  N euw erta-N ow aczyńsk iego  zo­
s ta ły  sku teczn ie  o d p arow ane. W śró d  w ie lu  p o ­
m nie jszych  głosów  i głosików  zab rzm ia ł o s ta t­
nio g łośniej od innych  głos pan i B o les ław y  E n- 
d rychow ej, s io stry  w ielk iego p isa rza , w K u r jerze  
Po lsk im  z dn ia 12.11 b. r.

P an i E ndrychow a, dążąc, czego jej z re sz tą  za 
złe  b rać  nie m am y zam iaru , do p rzek o n an ia  
w szystk ich  o konieczności p rzen ies ien ia  zw łok  
ś. p. S te fan a  Żerom skiego do N ałęczow a i z ło ­

żen ia  ich w m auzoleum , zbudow anem  p rzez  
zm arłego  na „ziem i p o św ięcan e j“ (!), dopók i nie 
spoczną one w P an teo n ie  N arodow ym , n a  w y b u ­
dow anie k tó rego  b ra k  nam  jed n ak  p ien iędzy , 
p o zw ala  sobie w n ieśw iadom ości sw ojej na p ew ­
ne w yrażen ia , u b liża jące  n ie ty lk o  K ościołow i, 
do k tó rego  jej w ielk i zm arły  b ra t z w łasne j i n ie ­
p rzym uszonej p rz y s tą p ił w oli, a le  n aw et p a ­
m ięci zm arłego , o k tó rego  cześć p rzec ież  sam a 
w m niem aniu  sw ojem  w alczy. U b liżan ie  K oś­
ciołow i ew ang. re fo rm ow anem u z pew nośc ią  
sk ru p u łó w  jej żadnych  nie sp raw ia , m oże naw et 
w  sw ej gorliw ości rzym sk o -k a to lick ie j uw aża  to 
za dob ry  p rzed  B ogiem  uczynek , ale w stydzić  
się pow inna ub liżan ia  pam ięci w ielk iego  zm a r­
łego b ra ta  swego. Bo czyż nie jest ub liżen iem  p a ­
m ięci w ielk iego p isa rza  i cz łow ieka zdam e jego 
siostry , że „n iezm iern ie sm utny  pogrzeb  ś. p. 
b ra ta  jej m iał ch a rak te r , jak  to w szystk im  w ia ­
domo, p rz y p a d k o w y “ ? W ed łu g  w ięc zd a n ia  p. 
E ndrychow ej p rzy s tąp ien ie  ś. p. S te fan a  Ż erom ­
skiego do K ościo ła  ew ang. refo rm ow anego  było  
„p rzy p ad k o w e“ , a że tak  było, p o w o łu je  się ona 
na to, nie będąc chyba zby t pew ną siebie, że 
tak ie  by ło  „zdan ie  pow szechne, i dziś innego 
zd an ia  być nie m oże“ . Nie! S zanow na P an i! C zło ­
w iek tej m iary  i tak iego  serca, jak  ś. p. b ra t pani, 
nie czyni tak iego  doniosłego k ro k u  w życiu  sw o­
jem  „p rzy p ad k o w o “ , a le  po d ług iej w alce, ro z ­
w adze i zastanow ien iu  się. M ów ić inaczej — 
znaczy  ub liżać mu. Z re sz tą  sam  zm arły  ś. p. S te ­
fan Ż erom ski w y p o w iad a ł się n ie jed n o k ro tn ie , 
p raw d a , m oże nie p rz ed  s io s trą  sw oją, bo ta  nie 
d o ro sła  do tego, żeby go zrozum ieć, a le p rz ed  ty ­
mi, k tó rzy  go zrozum ieć po tra fili, że do zm iany 
w yznan ia  sk łon iło  go g łębokie w ew n ętrzn e  p rz e ­
konanie i p o trzeb a  duszy. Je sz cze  na p a rę  m ie­
sięcy p rz ed  śm iercią rozm aw ia ł o tern z jednym  
z D uchow nych K ościo ła naszego, a ko legą sw ym  
szkolnym . O czyw iście  d la  p. E n d ry c h o w ej i w ielu  
w ielu  innych  pogrzeb  ś. p. jej b ra ta  b y ł „n iez ­
m iern ie sm u tn y “ , bo b rak ło  tam  pom py, w ystaw y, 
m itry  i p a s to ra łu , tłu m y  ty lk o  b y ły  sza re  o go­
rący ch  um ysłach  i sercach  p rostych , szczerych  
i w dzięcznych . S m utny  by ł ten  pogrzeb , bo nie 
skończy ł się w k a te d rz e  w śród  duszącej w oni 
k ad z id e ł i b lasku  ja rzący ch  się świec, a le  na 
cm en ta rzu  „p rzy  ul. M ły n a rsk ie j“ , gdzie ś. p. 
b ra t p. E ndrychow ej „p o zo sta je  w zap o m n ien iu “ ,
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bo naród polski, a przynajm niej ta część jego, 
do której się sama p. Endrychowa zalicza, nie 
dorósł jeszcze do tego, aby mógł czcić w ielkich  
swoich zm arłych, nie pytając się o to, jaki szy ld  
w yznaniow y zaw ieszony jest nad m iejscem , gdzie 
zm arli ci spoczyw ają. D la p. Endrychowej i jej 
podobnych cm entarz nie rzym sko-katolicki nie 
jest m iejscem  poświęconem  i jej rzym ska dusza  
zżym ać się musi, że ktoś bliski jej w edług krwi 
spoczyw ać na takim cm entarzu musi.

Pani Endrychow a zdaje się obawiać, że nasz 
zarząd kościelny czynić może trudności przy w y ­
dawaniu pozw olenia na przeniesienie zw łok  
z cm entarza naszego, i d latego w spom ina o oka­
zaniu ,,W ładzom “ oświadczenia, dziesiątkam i 
podpisów  opatrzonego. M ożem y ją uspokoić! 
N asze w ład ze K ościelne takich trudności robić 
nie będą, o ile oczyw iście rodzina zm arłego, czy  
kto inny, udowodnią, że taka była w ola zm ar­
łego, i o ile daną będzie gwarancja, że zw łoki 
złożone zostaną w m auzoleum  w  N ałęczow ie, lub 
spoczną w specjaln ie przez naród zbudowanym  
grobowcu honorowym.

S.

OD REDAKCJI.
R edakcja serdecznie dziękuje w szystkim , któ­

rzy raczyli nam przesłać lub w ypow iedzieć ży ­
czenia, oraz w yrazy uznania. Ze swej strony  
zapew niam y, że ciągłem  staraniem  naszem  bę­
dzie, aby zarówno treść pisma naszego, jak 
i zew nętrzna szata jego, odpow iadały w  zu p eł­
ności ideałem , jakieśm y sobie dla pism a naszego  
zakreślili.

Prosim y jednak w szystkich  ludzi dobrej w oii 
o w spółpracę, zw łaszcza o przesyłan ie nam ko­
respondencji. Takież korespondecje z życia  
Zborów naszych w itać będziem y z radością.

W reszcie przepraszam y w szystkich  za opóź­
nienie przy w ydaniu niniejszego numeru. P osta ­
ram y się, aby w przyszłości opóźnienia takie już 
w ięcej się nie zdarzały.

ROK 1

OD ADMINISTRACJI.
W numerze 1-ym „Jednoty“ nie informowa­

liśmy szczegółów:> Szanownych odbiorców cza­
sopisma naszego, w jaki sposób wpłacać oni mo­
gą prenumeratą w najdogodniejszy dla siebie 
/ dla nas sposob. Poprzestaliśmy na dołączeniu 
do każdego egzemplarza pisma naszego blankietu 
nadawczego. P. K. O.

Obecnie wyjaśniamy, że najdogodniejszym, me 
pociągających za sobą żadnych kosztów, sposo­
bem opłaty prenumeraty jest wpłata na nasze kon­
to czekowe w P. K O. Ni, 12423. Blankiet na­
dawczy załączamy i do numeru 2-go „Jednoty \  
upraszając tych z Szanownych czytelników na­
szych, którzy już prenumeratą opłacili, aby nam 
tego za złe nie hnli.

Usilnie prosimy o zwracanie sią z opłatą pre 
numeraty nie do Redakcji, lecz tylko do Admi­
nistracji pisma naszego, mieszczącej sią w kan- 
celarji parafialnej w Warszawie, ul. Leszno Nr. 
20, i czynnej codziennie od g. 9 r. do 4 pp. 
Odnosi, sią to do czytelników naszych zamiesz­
kałych w Wasrzawie i pragnących wnieść opłatą 
prenumeraty wprost do Administracji z pomi- 
niąciem P.K.O. Zamiejscowych prenumeratorów 
prosimy o unikanie przysyłania opłaty przeka­
zami pocztowymi, gdyż w ten sposób nie tylko 
oni, ale i my narażeni jesteśmy na koszty i stratą 
czasu.

Oprócz prenumeraty Administracja z wdziącz- 
nością przyjmuje i ofiary na wydawnictwo.

Od numeru 2-go pomieszczać bądziemy rubry­
ką ,,ofiary na wydawnictwo“.

Ofiara na wydawnictwo
Pan Radca Henryk Sachs — zł. 18.
Pan Józef Hajek z Łodzi — zł. 50.

Serdeczcne dzięki!

N IE  TO J E S T  SPR Z E N IE W IER Z E N IEM , W CO C ZŁO W IEK  W IERZY, 

L U B  W CO N IE  W IERZY, A L E  Ź E  W Y Z N A JE  TO, W CO N IE  W IERZY.

M A R T I  N E  A U .

■ 111 ---------------------- -------------- ............. ......................... ..............  i

CENY OGŁOSZEŃ: IV str. okładki — zł 150; II str. — 100; III str. — zł 75; V2 str. — zł 75, 50, 35; ‘Z,, str. — zł 40,
30, 20, i 1 8 str. bez względu na stronę — zł 20.

STRONY ZWYKŁE: cała strona — zł 100; 1/ 2 str. — 50; 1 4 str. — 30; l/ 8 — zł 20. — Przy ogłoszeniach kombinacyj­
nych i z kliszami do cen powyższych dolicza się 30°/0.

Drukarnia M. S. Wojsk. Przejazd 10.



P O R Z Ą D E K  N A B O Ż E Ń S T W
w WarszawsKim Kościele EwangelicKo - Reformowanym

na miesiąc luty i marzec 1926 r.
nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przed poł.
1) Niedziela I Postu, dn. 21.11 z Kom. św. ks. St. Skierski
2) Niedziela II Postu, dn. 28.11 z Kom. św. ks. W. Semadeni
3) Niedziela III Postu, dn. 7.III z Kom. św. ks. St. Skierski
4) Niedzie la IV Postu, dn. 14.III z Kem. św. ks. W. Semadeni
5) Niedziela V Postu, dn. 21.III z Kom. św. ks. płkK. Szefer.
W Łódzkiej kaplicy ewang. reformowanej ul. Radwańska 33 
nabożeństwa odprawiane są w każdą Niedzielę i Święto,  

a mianowicie:
1) przed południem o godz. 10*30 r. w języku polskim.
2) po południu o godzinie 4 pp. w języku czeskim.

T K A L N I A
I S P R Z E D A Ż  H U R T O W A
P Ł Ó C I E N E R  i R Ę C Z N I K Ó W  

O R A Z  P R A C O W N I A  F A R T U C H Ó W  i B I E L I Z N Y

JÓ Z E F  H A JE K
Ł Ó D Ź

PIOTRKOWSKA Nr 273, ^  TELEFON 32-40
P. łi. O . w  W a rs z a w ie  N r  6 1 0 8 3

SPECJALNOŚĆ:
P U R P U R ,  I N L E T ,  F A R T U C H Y ,  P Ł Ó C I E N K A  
F A R T U C H O W E ,  K O S Z U L O W E  i Z E F I R Y

F irm a e gzy stu je  od  1 9 0 6  ro k u



D R U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW W O JS K O W Y C H

WARSZAWA, PF.ZEJAZD 10
TE LEFON Y:  51-25; 272-51; 282-66.

D Z I A Ł Y :

DRUKARNIA bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pospieszne. — Maszyna rotacy jna.— 

Stereotypia. — Linotypy.

LITOGRAFJA: Maszyny najnowszego systemu 
do formatu 90X125. — Materjał  pomocniczy.

INTROLIGATORNIA: Najnowsze maszyny do 
falcowania, szycia nićmi i drutem- Duży wybór 
materjalów i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa wchodzących.

WARSZTATY M E C H A N I C Z N E :  Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

WYKONANIE WSZELKiCH ROBÓT Z WSZYSTKICH 
D Z I A Ł Ó W  P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I SZYBKIE.


